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Należytość pocztowa opłacona ryczał(eme 


Rocznik XXXVI 
Miesięcznie zł. 450 
znin 


Pasta: 1 złoty 


8 złotych 


Wyohadzi eodziennia rana 
x wyjątkiem poniadziaików 
1 dni pońwiqiecznych 


Konto PKO Kraków 400,870 


KS. KAROL RUMUŃSKI 

b. następca tronu, zamie- 

rza sięgnąć po koronę w ra= 
zie śmierci ojca. 


Ostatnia podróż w „cywilu”. 


NOWO ZACIĘŻNI 


W porcie warsz. 


ZE STOLICY 
wskim (koło mostu Kierbedzia) 


odbywa się codziennie wyładowywanie z berlinek 


pak z pomarańczami. 


Liczniki 


-0 


Nikt mie możc wiedzieć, o co taki minister może 
się potknąć. Zdarzyło się to naszemu ministrowi 
Poczt p. Miedzmskiemu, który rzeczywiście o ba- 
Zatelną sprawe się potknął, podczas gdy zasadni- 
cze pie były w stanie go ruszyć. Nie zaszkodziło 
Mu wcale, że Sejm skreślił cały budżet na utrzy- 
Manie ministerstwa, na czele którego on stoi, a go- 
tów skończyć karjerę ministerialną z powodu je- 
dnego nieopatrznego rozporządzenia. 

Co to są liczniki? U nas nie interesowano się tą 
%prawą, ponieważ rozporządzenie licznikowe ma 
Zastosowanie tylko do telefonów w Warszawie i 
Łodzi, kióre są prywatną własnością szwedzkiego 
towarzystwa Cedergren, rząd zaś ma w docho- 
dach procentowy udział. P. Miedziński, zostawszy 
Ministrem poczt. telegrafów i telefonów, doszedł 
Widocznie na podstawie swej praktyki dziennikar- 
skiej do wniosku, że warszawscy abonenci telefo- 
nów zbyt dużo rozmawiają i zarządził, aby roz- 
mawy liczono w tym celu, aby od każdej wyższej 
Niż przepisana ilości rozmów liczono — zapomocą 
Specjalnego aparatu — osobną, podwyższoną taksę. 

Stąd krzyk w całej prasie bez różnicy przeko- 
nań j wyznań. Wszyscy: abonenci i tacy, którzy 
bezplatnie korzystają z cudzych telefonów, obu- 
Tzyji się na to — to jest ostaumi cel liczników — 
Bodrożemie telefonu, wychodząc z założenia, że m 
wolna i nie trzeba obcym przedsiębiorcom napę- 
dzać pieniędzy do kieszeri kosztem niezbędnego 
w kulłuralnem spoleczeństwie urządzenia. Ta je- 
dnomyślność opinii i iej wyrazicielki: prasy jest 
istotnie zdumiewająca. Przecież nawet „Głos Pra- 
Wdy", który z obowiązku i powołania broni 
Wszystkiego. co od obecnego rządu wyjdzie, wy- 
Stapi! przeciw rozporządzeniu licznikoawemu aż na 
drodze notarjalno-sądowej. A jest to krok tembar- 
dziej niezwykły, ileże uderza w p. Miedzińskiego. 

tóry przed otrzymaniem nominacji na ministra 
był jednym z czołowych współpracowników (pi- 
sat na pierwszej stronie) „Głosu Prawdy”, a jako 
były oficer legionowy 1 Piłsudczyk mógł chyba li- 
czyć na poparcie organu uchodzącego za tubę tych 
właśnie kól. 

Male pociągnięcia wywołują czasem wielkie na- 


NOZPOWSZECANIAJCIE | 


NAPRZÓD”! 


stępstwa. Można śmiało powłedzieć, że p. Mie- 
dziński, wydając czy tyiko podpisując rozporzą- 
dzenie licznikowe, nie przypuszczał, że może on 
zwichnąć tak rychło jego karierę. Sejm nie uchwa- 
Jil mu budżetu — to drobnostka; można z innych 
nie od ustawodawstwa zależnych źródeł, wydobyć 
tych parę milionów potrzebnych na utrzymanie ty- 
tulu i splendoru. Ale wolne z prasą i z publiczno- 
ścią — w dodatku tak burzliwą, jak warszawska — 
trudniej wygrać niż z Sejmem, który, chociaż jest 


przedstawicielem całego narodu, nie ma tego re- | 


zonansu w opinii publicznej, co tak poruszająca 
wszystkich sprawa wyższych opłat. 


Nie potrzeba wielkiej mądrości do rządzenia 
światem — powiedział podobno wielki polityk 
szwedzki Oxenstierna, ale trzeba trochę bodaj 


zdrowego rozsądku. Jeżeli zakaz urządzania wal- 
ki byków raz omal nie wywołał rewolucji w pa- 
bożnej i monarchicznej Hiszpanii, to dlaczego nie 
miałby upaść minister, który niepotrzebnie roz- 
drażnił ludzi przyzwyczajonych da nieogranicza- 
nego używania — urzędawnie nazywa się to nad- 
używaniem telefonu? Widać z całej tej historii, że 
p. Miedziński nle zdawał sobie sprawy co to zna- 
czy rozgoryczeć „Warszawkę”. Wszyscy bywal- 
cy cukierń, restauracji į piwiarń utworzyli jeden 
front, którego nawet tak waleczny oficer nie prze- 
łamie. A temmniej minister poczty, który ma wla- 
dzę, bardzo, bardzo skromną. 

Sprawa ta ma i drugą, ciemniejszą 1 tragiczniei- 
szą stronę. Oto słychać, że zarząd 'telefonów Ce- 
dargrena (PASTA) przystępuje do przeprowadze- 
nia znacznej redukcji telefonistek. Mimo że zamia- 
rem tym dotknięte zostaną tylko teiefonistki war- 
szawskie. ma on jednak ogólniejsze znaczenie. Jaki 
cel przyświecał inicjatorom i twórcom systemu 
licznikowego? Powiększenie dochodów z telefonu 
— to był cel. Narazie, dopóki rozporządzenie obo- 


| wiązuje, ceł ten zostaje osiągnięty. Kto korzysta 


z podwyżki dochodów? Prywatne, obce towarzy- 
siwo w lwiej, a skarb pocztowy w małej części. 
Na to więc mają iść zwiększone dochody, aby 
towarzystwo jeszcze bardziej je zwiększało kosz- 
tem personalu? 

Rozumie się, że wyrzucone z pracy teleianistki 
jako pracownice kontraktowe przeldą na etat tun- 
duszu dla bezrobotnych. Jak wysokie a raczej jak 
małe będą wypłacane im zasiłki, to rzecz podrzed- 
na wobec faktu, że liczba bezrobotnych znawn 
wzrośnie. A przecież w osłatnich dwóch tygo- 
dniach rząd triumfalnie ahwieścił, że liczba bez- 
robotnyci się zmniejsza, 
powoduje zwiększenie się 


liczby bezrobotnych! 


Gdzież ta logika. gdzie zdrowy seus? Każdy ro- | 


zumie, że wyższe oboążenie funduszu dla bezro- 
botnych zmniejsza jego rozciągłiwość, t. zmniej- 
sza szanse uzyskania z niego pieniędzy na zasiłki 


teraz zaś bezpośrednio | 


doraźne, czyli krzywdzi tych bezrobotnych, któ- 
rzy ta fe zasiłki są skazani. 
Można wyrazić pewność, 


że wydając rozporzą” 
ikowe, p. Miedziński nie przewidział, 
do jakich konsekwencyj ono może doprowadzić. 
Sprawa — zdawałoby się — rozrachunku między 
zarządem a abonentami telefonów staje się po- 
troszę i sprawą społeczną | dlatego traci swój to- 
| kalry koloryt, stając się sprawą powszechną. ir- 
| teresującą i poza Warszawą. Ten obrót sprawy 
wymaga niezwłocznego naprawienia omyłki, do- 
póki me stanie się ona tragiczną. 


dzenie licz 


| Sprawa liczników telefonicznych 


Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu'). 
Jak „Robotnik“ donosi, wystąpił on przez adwo- 
kata Blocha na drogę sądową przeciwko PAST 
o uznanie, że w kwarlale I]. br. za korzystanie z 
czterech teleionów redakcji i administraci! obo- 
wiązuią tesame opłaty, jak w kwartale l-ym, bcz 
względu na ilość połączeń. Sprawa ta bedzie 
wkrótce rozpoznawana w sądzie pokoju VI okr. 
Warszawy. 

PIERWSZA PRÓBA COFANIA SIĘ 

Zarząd telefonów warszawskich ma wystapić 
do ministra poczt z memoriale a odroczenie ter- 
minu obowiązywania liczników do 15 bm. Dotych= 
czasowe stosowanie liczników lod 1 bm. byłoby 
uważane tylko za próbę. 


NIEOGŁOSZONE ROZPORZADZENIE 
Dotychczas nie ogłoszono urzędownie rozporzą* 
dzenia ministra poczt ı telegr. w Sprawie zmiany 
opłat telefonicznych i wprowadzenia liczhików w 
Warszawie i Łodzi. Wiadomo, że rozporządzenie 
przed ogłoszeniem w „Dzienniku Ustaw” nie obo- 
wiązuje. 


OGŁOSZENIE. 


PAŃSTWOWY MONOPOL 
SPIRYTUSOWY 
WODKI CZYSTE """zjozędnej 


mocy 40 | 45 stopni. 


Plerwszorzędna wódka „wyborowa” 


mocy 45 stopni. 


Obowiązkowa sprzedał we wszystkich han- 
dlach win, spirytualji oraz restauracjach. 


X 
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DR. ROMAN GLASSNER 
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Wie:ki tydzień lekarzy 


w prasie krakowskiej 


W ubiegłym tygodniu, przed właściwym Wiel- 
kim Tygodniem, w całej prasle krakowskiej można 
bylo czytać różne drobne notatki, jużto „sążniste* 
artykuły o Kasach Chorych. Nagle każdy ohywa- 
tel ziemi krakowskiej zapragnął „rełormować” du- 
chowo i administracyjnie Kasy Chorych. 

Paralrazując znane „słówka“ Boya, można za 


nim powtórzyć to dzisiaj „każdy prosty, czy krzy- | 


wy musl“... pisać o Kasach Chorych, — Wyrwicz 
1 Migowa zalani zostali rywalami. 

Sprawa ustawodawstwa robotniczego należy o- 
becnie do najpoważniejszych zagadnień społecz- 
nych, tak że nle schodzi z warsztatów społecznych 
państw, u których istnieje, oraz państw, u których 
nie istnieje (takich prawie obecnie niema). Są na- 
tomiast | rozwłjają się Kasy Chorych w Chinach 
i w Brazylii, Azji, Afryce i Ameryce. 

Nie o wyczerpanie spraw uwijających się kolo 
ustawodawstwa w różnych państwach w tej chwi- 
il mi chodzi Mamy na ten temat olbrzymią litera- 
turę, Obecnie wychadzi nawet nowe czasopismo 
niemieckie w tej gałęz! wiedzy. 

Zagranicą istnieją wszędzie katedry ubezpiecze 
nia społecznego; w Czechach ukazał się poważny 
podręcznik chorób zawodowych, który ściśle tą- 
czy się z ubezpieczeniem społecznem. Ù nas stery 
najbardziej zainteresowane mało się tem ustawo- 
dawstwem zajmują, a ustawodawstwo społeczne 
jest piątem kołem u wozu Ekonomii. 

Ten szklcowy wstęp konieczny był, aby zrozu- 
mieć tę całą kampanię, jaka się właśnie w codzien- 
nej prasie toczyła w ubiegłym tygodniu. Za da- 
wnych czasów, a częściowa I obecnie tylko wzglę- 
dy polityczne (wybory), alho oszczercze wzgłędy 
odgrywały role w zajmowaniu się Kasą Chorych. 
Przedtem to tylko Dr. Hupka od czasu do czasu 
wystrzelił w „Czasie“ jakiś artykuł, naiprawdo- 
podobniej po każdym nakazie zapłaty. 

Nawet profesorowie Uniw. Jaziell., którzy teraz 
są tak ruchliwi w sprawie zamierzonych budowli 
Szpitali Kasowych, nigdy problemem ubezpieczenia 
społecznego nie zajmowali się. Obojętność swoją 
wobec tego zjawiska tlómaczyli nadmiernym 
(przypuszczam) patrjotyzmem, w każdym razie 
nie było to zjawisko wyrazem nadmiernego zami- 
łowania do wiedzy. 

Geneza owego tygodnia „lekarzy w prasie" by- 
ła właściwie następująca. 

W Krakowie istnieje od bliska 30 lat Związek 
Lekarzy, który dawniej obeimował polskich leka- 
rzy b. Gajlcj. Organizacja dość czynna wydawała 
własne pismo (Słowa Lekarskie), w którem wal- 
szyła o różne sprawy zawodowe, oraz le- 
tarsko-społeczne. Przypomnę dość głośną 
swego czasu, przezemnie poruszona na łamach 
„Slowa“, sprawę naganiania studentów: gimnazjal- 
nych do ciężkiej pracy fizycznej podczas wakacji 
| nawet spowodawałem ówczesnćgo zastępcę na- 
niestnika do zwołania ankiety w tei sprawie. 
Takich 1 podobnych spraw wybutniejszej wagi było 
więcej, nadto wielki dział spraw czysta zawodo- 
wyci: 

Pismo to w czasie wojny upadło, a wraz z niem 
i sam „Związek“. W ostatnich latach „Związek” 
znów się zorganizował ale żywot swój ograniczał 
do odbycia walnego zgromadzenia. | tego roku od- 
było się Walne zgromadzenie wśród nieco akty- 
wnel atmosfery, lecz przyszli kandydaci nie mleli 
Jednak odwagi „puszczać farby“ w postac! prze- 
mówienia programowego, co potwierdza fakt, że 
ia, jako delegat do wyborów (austejacki system), 
nie wiedzłałem, że te wybory prowadzi się pod 
hasłem reorganizacji Kasy Chorych (o krążącej 
ulotce dawiedziałem sie później). 

Życie owego nowego Zarządu nowego „Związ- 
ku“ pielęznowało tradycię swalch ostatnich lat. 
Jakkolwiek w matematyce nie istnieje zero do po- 
tęgi — w Zarządzie Związku wyraźnie ono istnia- 
ło, Swoją symptomałologię życiową rozpoczęła od 
puszczenia kHku balonów próbnych w prasie kra- 
kowskiei. Naprzód ogłoszona nazwiska Zarządu, 
potem w lakonicznych słowach program zakreślo- 
ny, a wkońcu dłuższy program, zakreślony w ulot- 
kach, oraz komunikatach do prasy codziennej. 
Największego figla sprawiła im prasa, agłaszając 
różne ogniwa z tej odezwy bez jakiegokolwiek 
sensu i związku, stosując je do swego sztandaru po- 
lityczuego, lub inteligencji „pana współredaktora”. 
Takiego kawału, Jaki się ukazał w I. Kurierze juź 
dawno nie było. Autor do „specjalnych poruczeń* 
pomięszał instytucję Izby z prywatnemi Zrzesze- 
niem się lekarzy w „Związku”, a teraz rozpoczął 
stę świst bata. 


„Głos Narodu“ przeważnie notępił odezwę. 
Zresztą raz potępił, a raz pachwalił. Fenomenalny 
1 


Staruszek .Czas* w największej znalazł sie opre- 
sñ. Stale powtarzał raz w lewo, raz w prawa. Kra- 
kowski organ sionistów. zupełnie zdezorientowany 
uprawtał tupet w powietrzu: „wypuklić przy tej 
sposobności myśl sjontstyczną, czy nie wypuklić — 
ato pytanie!" 

Nasz organ „Naprzód“ krótko podał odezwę do 
wiadomości ł ogłosił oficjalną odpowiedź, dyrek- 
cji Kasy. 


Teraz dopiero wydał „Zwiazek“ ponowną ade- | 


zwę i zrozumiał, że wszelkie poczynania | dysku- 
sje w tej materjł powinny się toczyć wyłącznie 
w pismach zawodowych, spokojnie, godnie i po- 
ważnie poza krzykiem ulicy. 

Mógłbym poręczyć, że nikt z członków Zarządu 
„Związku* nie zna nawet tak skromnej broszury 
iak: „Ubezpieczenia społeczne w państwach współ 
czesnych* Edwarda Grabowskiego. I jakże w ta- 
kich warunkach prowadzić rozprawy, jak wysta- 
pić z roformą i reorganizacją. Z jaką reorganizacją? 

Przecież każda reorganizacja wymaga pewnych 
dalszych przesunięć 1 to nle tylko w szczegółach, 
ale | w zasadach, Czy to ma być dobra wola, że 
się między tlumy puszcza kilka radykalnych ba- 
seł. 

Jakim prawem Związek zabiera głos w spra- 
wach nawet leczniczych, nie znając zupelnie isto- 
ty tego lecznictwa?! Należałoby przynajmniej za- 
poznać się z kilkoma książkami z tej dziedziny. 
Uzyskanie doktoratu medycyny, a nawet docen- 
łupy na uniwersytecie, zupełnie nie wystarcza, 
aby ferować sądy z zakresu ubezpieczenia spo* 
łecznego. Zagranicą takiej odwagi nikt nie posia- 
da. Ale my uprawiamy tradycję, która nakazuje 
ludziom beznadziejnie nlefachowym dyskutować 
1 decydować w sprawach czysto fachowych. Jak 
najdalej od wiedzy — oto maksyma, by kierować 
ścisłym, jak najściślejszym działem fachowym. 

Za granicą — jak już wspomnialem — istai 
kaledry ustawodawstwa społecznego. — U nas 
wygłasza się mowy z trybuny parlamentarnej. ja- 
ko fachowiec w sprawie ubezpieczeń spolecznych 
profesor embriologii, przytacza spokojnie cyfry 
zamiast z podręczników angielskich najspokojniej 
Z.. „Kurjera Warszawskiego”. 

Nie wypelnilbym tej całej karykatury, gdybym 
nie wspomniał, że jako rzeczoznawca w laczni- 
ctwie kasowem na szpaltach „Głosu Narodu" wy- 
stapi! filar end. prof. Łobaczewski. Wesołe zaisto 
czasy, gdy aptekarz reformuje lecznictwo kaso- 
we, aspirant na iizyka w Podgórzu, ex cathedra 
z patosem prafeserskim reorganizuje ustawodaw= 
stwo lecznicze. Wesoło Panowie! Proszę wejść! 
A jednak „Związek* mógł zasięgnąć rady ludzi 
pracujących blisko 20 lat na niwie ubezpieczenia 
spolecznego lub przenieść tę dyskusję na odpo- 
wiednie tereny. Nie pomylę się twierdząc, Że nasz 
„Związek“ nie wie, że i u nas wychodzi pismo 
p. t „Przegląd ubezpieczeń”, ża w piśmie tem u- 
kazują się artykuły lekarzy i ekonomistów. Nielaw- 
uo na jego szpaltach zabierał głos posel Puclia'ka, 
co chyba najlepszym Jest dowodem, że ta nie jest 
pismo partyjne. Ostatnia odezwa „Związku* do 
Kolegów i Koleżanek, która znów wspomina o 
ofensywie w prasie codzienne] nie wróży spokoj- 
nej dyskusji, zważywszy nadto, że w Zarządzie 
nikt nie zasiada, coby choć w skrócie znał, — 
choćby nasze polskie — ustawodawstwo robot- 
nicze, a już napewno można przypuszczać, że nie 
zdaje sobie sprawy. że „Kasy chorych“ to dopiero 
jeden człon z rozbudowy ubezpieczeń społecz- 
nych. Lekarz zadowala się społecznie, że „w za- 
sadzie“ nie jest przeciwnikiem ubezpieczeń. ale ma 
tysiąc „ale“, które je czynią zupełnie iłu- 
zaryczne. Nalsmutniejsze zławiska to fakt, że 
Związek, względnie Jego Zarząd nie zdaje so- 
bie sprawy. że Kasa chorych. to jeszcze nie cal- 
kowite ubezpieczenie społeczne. Skromme fiiarki. 
odezwy runą za pierwszem żądaniem robotni- 
czem. Odezwa głosi: Wolny zawód lekarski, wy- 
pelniający szczytne zadania humanitarne į dasko- 
nalący się drogą szlachetnego współzawodnictwa, 
zagrożony jest u swych podstaw. Takich konu- 
nałów mamy aż jedenaście. 

Blaga wszerz i wzdłuż! Kto ma zamiłowanie do 
nauki, ten ją pogłębia, a konkurencją jest sama 
zamllowanie do nauki. 

W klinikach zagranicą | we wszystkich szpita- 
łach zasięga się porad w zupełnie taki sam spo- 
sób, jak u nas i ludzie garną się w niebywały spo- 
sób do tych ambulatorjów hez „wolnego wyboru“. 


a ZYCZE OZ ZZ 


Rozbudowa różnych lecznic | dla swoich człon- 
ków, to szczyt doskonałości Aarządu każdej Kasy 
i przeciw temu występuje „Związek lekarzy”, Za- 
pamiętajcie sobie tych szlachetnych ludzi. Po- 
proście tych lekarzy-humanitariuszów, niech sią z 
wami przejdą po obecnych salach szpitala św. Ła- 
zarza i niech mają odwagę spojrzeć w nędzę wa- 
szych błagań o wydostanig się z tego więzie- 
nie. 


"NZEMNNZNNNENN NN RR "o>DoOoZo[ 


Pamiętajcie o święcie 1 Maja! 


Sprawy | par iujne 


ZAKOŃCZENIE KURSU TUR DLA DZIALACZY 
ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH 

Dnia 10 bm. został zakończony kurs TUR dla 
kierowników związków zawodowych w Krako- 
wie. Kurs rozpoczęty dnia 15 grudnia 1926, mial 
zadośćuczynić piekącej potrzebie i dać kierowni- 
kom związków (względnie aspirantom na kierow- 
nicze stanowiska) niezbędny zasób wiadomości te- 
oretycznych i praktycznych a przedowszystkiem 
pobudzić ch do pracy nad sobą. 

Wykłady odbywały się dwa razy w tygodniu 
po 2 godziny. Program kursu został nemal zupeł- 
mie dokładnie dotrzymany i objął następujące wy- 
kłady: 

Wykłady teoretyczne: Bogactwa naturalne Pol- 
ski — dr. Ormicki, 3 godz. Przemysł pclski — red. 
Feldman. 3 godz. Dzieje | program PPS — red. 
Haecker, 2 godz. Praca oświatowa — rad. Cioł- 
kosz 1 godz. Spółdzielczość — rm. Kluczka, 3 godz, 
Ubezpieczenia społeczne 1 ochrona pracy — dr. 
Muller, 4 godz. Międzynarodowa orgasizacja pra- 
cy — mr. Gross, ł godz. Kasy chorych, lecznic- 
two — dr. Kunicki, 1 godz. Kasy chorych, admi- 
nistracja — dr. Michałowski. 2 godz. Samorząd 
gminny — dr. Bobrowski, 1 godz. dr. Rosenzweję 
2 godz., rm. Kluczka 1 godz. Naukowa organizacja 
pracy — dr. Medyński, I godz. Nauka o państwie 
i konstytucja polska — dr. Ringelheim, 4 godz. Nad- 
to 2 wykłady luźne. mou 

Wykłady praktyczna: Umiejętność przemawia: 
nia — red. Haecker, 3 godz. Umiejętność prowa- 
dzenia obrad — dr. Scherer, 4 godz, Buchalterja — 
dr. Mazur, 5 godz. Gramatyka i ortografja — dr. 
Ciolkoszowa, 12 godz. Prasa robotnicza — red. 
Ciołkosz, 3 godz. 

Jak więc widać, wykłady teoretyczne zajęły 30 
godzin, wykłady praktyczne 27 godzin, razem 57 
godzin. Nadto odbyły się wycieczki: do piekarni 
miejskiej. elektrowni. gazowni itd. Jedna z wycie- 
czek — do Uniwersytetu Wiejskiego w Szycach — 
byla niezmiernie pouczającą i przyczyniła się do 
zacieśnienia więzów braterstwa rohoiników i chta- 
pów. 

Zakończono kurs herbatką, na którel zebrali się 
sluchacze i wykładowcy, by wynuenić myśli a 
kursie. Można stwierdzić, że kurs udal się i przy- 
niósł wiele pożytku. Ankieta, przeprowadzona 
wśród uczestników kirsu, hędzie wielce pomocną 
dla opracowania doświadczeń na przyszłość. 


Przygotowanie i naukowe kierownictwa kursu 
leżało w rękach TUR; pod wzziędam organiza- 
cylnym przygotowała kurs krakowska Rada zwią- 
zków zawodowych, Szczególne uznanie należy się 
tow. Sawickiemu, który czuwał nad całym prze- 
dlegiem kursu. 

Uczestnicy kursu zaopatrywani byti w książki, 
broszury i mapy. Niektóre wykłady chjaśniane by- 
ly przy pomocy obrazów świetlnych. 

Zapisanych na kurs było 48 słuchaczy, przewa- 
źżnie członków zarządów związków. Z pośród za- 
pisanych uczęszczało stale na kurs 31. Najniższe 
N wynosiła 9, najwyższa 27, przeciętna 


przegląd społeczny 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY HUT SZKLANYCH! 


W fabryce szkła Vermet w Tiel wybuchł strajk 
na skutek zastosowanej przez zarząd fabryczny 
obniżki płac o 15%. Agenci z Tiel mają werhować 
robotników polskich, jaka łamistrajków, wobec te- 
go wzywamy wszystkich robotników szklanych, 
by pod żadnym pozorem nie dali się skłonić do 
wyjazdu do Holandiji, gdzie mieliby spelniać rolę 
lamistrajków. 

—000— 


Zjazd „Siły“ S 


(Korespondencja własna „Naprzodu*) 
Stonawa, 11 kwietnia. 

Wczoraj odbywał się tu zjazd doroczny Polskie- 
Zo stowarzyszenia robotniczego oświatowo-gim- 
nastycznego „Siła” w Czechosłowacji. 

Założona w r. 1903, posiada „Sita“ jedną z naj- 
Piękniejszych kart w historji socjalizmu na tych 
Ziemiach. W szeregach „Siły“ krzepila się mło- 
dzjeż robotnicza na ciele i na duchu, umacniała się 


w polskości i w socjalsźrnie. Stąd czerpaia wzory | 


młodzież robotnicza Górnego Śląska, stąd ponie- 
ad pierwowzór swej pracy wziął nasz TUR. za- 
łożony przed czterema laty. 

Przepolowił „Siłę” nieszczęsny podział Śląska 
cieszyńskiego. Rozłamała się oną na dwie „Sily“, 
Z tej j z tamtej strony kordonu. Łatwa zrozumieć, 
Że warunki. w których pracuje obecnie „Sifa“ na 
Śląsku czeskim, Są ciężkie i niewesołe. W ostat- 
nich latach przybył tu naszym towarzyszom ie- 
Szcze jeden wróg: oprócz walki z czechizacia. mu- 
šiel stoczyć zaciętą walkę z rakiem komunizmu. 

a choroba została przezwyciężona i dziś komu- 
nizm polski chyli się tu ku ostatecznemu upadkowi. 

Wczorajszy zjazd „Sity“ był dowodem wzmoc- 
nienia się stowarzyszenia po przezwyciężeniu ttu- 
dności | wichrzeń. Cytry sprawozdania wymownie 
0 tem świadczą. Liczy „Sila“ kót miejscowych 38, 
A w nich członków płacących 1463. Praca w ko- 
łach dzieli stę na sekcje, a więc sekcje gimnasty- 
ków liczyły 381 członków, piłki nożnej 41, drama- 
tyczne okrągło 500, chóry 95, sekcje muzyczne 61. 
Atletyczna 12 a esperantystów jest 14, Dla swych 
Członków wydaje „Sila“ miesięcznik „Oświata“, 
którego pobrano 14.067 egzemplarzy (wszystkie 
liczby są za rok 1926). Jeżeli chodzi o działalność 

ól, to sprawozdanie mówi nam, że posiedzeń i 
Zgromadzeń odbyło się 526, odczytów 16, przed- 
Stawień 109, zabaw 50, festynów 14, wycieczek 3, 
akademji 5, występów gimnastycznych 22, dożynki 
1i kurs tańców 1. Razem urządzono w ciągu roku 
747 przedsięwzięć, co jest liczbą chyba nie naj- 
gorszą! 

Lecz dość o sprawozdaniu. Sam zjazd odbywal 
Się w dużej i pięknej sali Domu robotniczego w Sto- 
nawie, Takich polskich domów robotniczych jest tu 
na Śląsku czeskim 12, a wszystkie one utrzymy- 
Wane są przez polskie spółdzielnie robotnicze. 
Bom stonawski ozdobiony jest portreami tow 
Daszyńskiego; Regera i Kunickiego. Na sali znaj- 
duje się 9l uczestników zjazdu, w tem 44 delega- 
tów z 29 kól, 31 gości, 10 członków zarządu głó- 
wnego. Dziewięć kół jest niezastąpionych. 

Orkiestra gra Marsyljankę i Pieśń pracy. Zjazd 
Otwiera prezes „Sily“, tow. Badura — jedyny bo- 
daj inteligent, laki pracuje tu wśród robotników 
polskich. Młody i dzielny tow. Badura jest z za- 
Wodu nauczycielem gimnazjalnym, a  studjował 
Przed kilku łaty na uniwersytecie krakowskim. — 

lo prezydjum wchodzą tow. Ferczyk, Badura i 

hgłarz, 

Pierwszy składa zjazdowi życzenia tow. Adam 
Ciołkosz imieniem TUR w Polsce. Mówi o walce 


Kamień nieszczęścia 


Żebrak długo pattzył na tę dzjwną dla dziewczy- 
Nek zabawę, aż nagle wstrząsnął się caly z prze- 
rażenia, Upuścił swój instrument muzyczny i chc'ał 
Poblec ku rusztowaniu, ale zatrzymał się w pół- 
kroku, pochytony naprzód, z oczami utkwionemi 
W płaskim kamieniu 1 błyszczącemi niezrnierrn 
trwogą... 

— Panienko, iaśnie panienko, — zawołał zduszo- 
nym głosem — nie można tam chodzić, me można. 
Tie można! 

W słowach Wicka drżała nieodparta biagalna 
Drośba. Widać było, że ostrzega nietylko przez 
wdzięczność za hojną jałmużnę, ale przez ową je- 
dyną solidarność ludzką wobec groźnej mocy nie- 
ludzkiej, nieb.eskiej, piekielnej czy kamiennej. Pa- 
Nienka zatrzymała sę zdziwiona, a nawet ucie- 
SzZona obecnością Wicka. Rzuciwszy koszyk, pod- 
legła do niego i zawołała radośnie: 

— 0. jak dobrze, że Wicuś przyszedł. Zagra 
nam tę piosenkę: „marsz, moje serce, juź bębny 
buą, strzelaj mordercę i chwai Maryją". Dziadek 
tak pięknie gra... 

Wicek wciąż wpatrywał się w kanteń. Siwa 
broda trzęsła mu się dziwnie, usta długo coś prze- 
żuwaly, zanm zdołał odpowiedzieć: 

, — Dobrze, jaśnie panienka, zagram. Tylko coś 
mego... | trochę później.. Niech mi panienka po- 
wie, dlaczego tutaj bawi się, przy tych brudnych 
zhłopach, co budują... Czy jaśnie pan tatuś pozwala 
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ląska czeskiego 


o polskość Śląska, o wspólnej przeszłości socjali- 
zmu naszego rozdartego dziś kordonami, o uczu- 
ciach jakie proletariat polski żywi dla swych bra- 
ci na ziemiach zabranych. Przemawia dalej tow. 
Pasza imieniem czeskich robotniczych siowarzy- 
szeń gimnastycznych (DTJ). tow. Bączek imic- 
niem zarządu Domu robotniczego, Stowarzyszenia 
spożywczego i Komitetu miejscowego PSPR w 
Stonawie. Po tych przemówieniahc zjazd wśród go 
rących oklasków uchwala wysłać depeszę do tow. 
Daszyńskiego: 

„Walne zebranie Połskiego Stowąrzyszenia ro- 
botniczego ośw.-gimn. „Siła“ w Czechosłowacji, 
obradujące dziś w Domu robotniczym w Stonawie, 
przesyla serdeczne wyrazy czci i hołdu temu, któ- 
ry przed 30 laty nieprzerwanie tlómaczył z*trybu- 
my parlamentarnej prawo do życia wydziedziczo- 
nych. Poseł Daszyński niech żyje!“ 

Dalsze powitalne przemówienia wygłosili tow 
Łukosz imieniem zarządu centralnego Polskiej Sa- 
cjalistycznej Partii Robotniczej, tow. Gotze im. 
związków zawodowych, tow. Chobot im. Związku 
pol. stowarzyszeń spożywców na Śląsku, skupia- 
jącego 20.000 czionków. Po wybraniu komisyi przy 
stąpiono do sprawozdań. 

Tow. Badura dokonał przeglądu prac dokona- 
nych i zamierzeń na przyszłość, W czasie najbliż- 
szym zamierzony jest podział prac „Sity“ na dwie 
grupy. W jednej — dla starszych — ma być pro- 
wadzona ogólna praca oświatowa, w związku z 
partją polityczną i związkami zawodoweini. Grupa 
druga. przeznaczona dla młodszych, zorganizowa- 
na będzie w formie Czerwonego Harcerstwa. Prze- 
prowadzone też będą kursy dla iunkcjonariuszów 
i kursy oświatowe. 

Dalsze sprawozdania składali: tow. Gotze kaso- 
we, tow. Hess z sekcji gimnastycznej, tow. Sarga- 
nek z redakcji „Oświały”. Tow, Łukosz zdał spra- 
wozdanie z komisji rewizyjnej, stawiając wniosek 
o absolutorjum. W dyskusji przejawił się pewien 
ciekawy szczegół, świadczący o prawdziwej soli- 
darności „siłaczy“. Oto w jednem z xól pewien 
tow. gimnastyk spadł z drąża i potłukł sobie nogę. 
Zlekceważył sprawę, ale okazało się, że próchnica 
kości tak nogę zaatakowała, iż trzeba ją amputo- 
wać i założyć sztuczną nogę. Natychmiast zarzą- 
dzona składka wśród kół przyniosła 3.180 koron 
{około 1.000 zł.) na ową sztuczną nogę. 

Wiele miejsca w dyskusjach zebierała sprawa 
M. olimpiady robotniczej w Pradze. Na olimpjadę 
wyjeżdża około stu siłaczy, którzy wystąpią z 
ćwiczeniami lancami. Obszernych wyjaśnień w 
sprawie olimpiady udzielał tow. Pasza. Jak z jego 
słów wynika, na ołimpjadzie przewidywanych jest 
12.000 uczestników ćwiczących i 100.000 widzów! 
Przyjęto potem wniosek o absolutorium i wysłu- 
chano sprawozdania komisji mandatowej. Po połu- 
dniu tow. Ciolkosz wyglosił referat o kulturze pro- 
letariackiej, którego wystuchana z wielkiem zain- 
teresowaniem. Wywiązała się potem dyskusja nad 
wnioskami kół, Odrzucono wniosek o utworzenie 
centralnej sekcji teatralnej, o rozszerzenie „Oświa- 


na to? 

— Pozwała? — skrzywiło się dziecko, — On i 
mamusia kazali! Fu budują kościół, a nam kazali 
pomagać. Że za to Pan Bóg lepszy będzie dla nag 
i jeszcze dlaczegoś ale już zapomn alam... 

— A ten kamień? — przerwał Wicek, wskazując 
rękę na płaską podporę deski. 

— Jaki kamień? 

— Panienka nie wie? O, i rodzice też pewnie 
nie wiedzą! Trzeba powiedzieć zaraz... Może już 
zapóźno! Ale mnie nie uwierzą, każą dać kije i wy- 
pędzą... Niech panienka sama... Matko Najświętsza, 


ta jest kamień... kamień nieszczęścia! 


Dziewięciojetni pomocnik murarski w falbania- 
Słej sukience prawie po kostki, aż przysiadł ze 
strachu, prawdopodobrre przerażony więcej miną 
i tone głosu Wicka, niż treścią jego słów. Ale 
ciekawość przemogła. Wicek został uproszony, aby 
opowiedzieć haikę o strasznym kamieniu. Madame 
siedziała na głębokiej ławce pod lipą, zasłonięta 
zupelnie gęstwiią krzaków i wykonywała nadzór 
nad dziećmi jedynie wołaniem od czasu do czasu: 
Marie. Sophie! — na które obie dziewczynki obo- 
wiązane byly odpowiedzieć: „ici. madame!". Ma- 
leńka Sopff, jasnowłosa Zosia. nie przerwała mu- 
Iarskiej roboty. odpoczywając zresztą Ćzęsto pod 
krzakami okwitłych głogów z minką tak znudzoną, 
że nie potrafiły jej rozjaśnić nawet roje żółtych 
i niebieskich motyli, ani wróble, które czubiły się 
zawzięcie | „katulały* po trawie, zupełnie jak pija- 
ni chłopi, tylko dużo szybciej. Starsza Marysienka 
usiadła na pniu Ścłętej świeżo akacji i słuchała opo- 
wieści Wicka a raczej jego ostrzeżcń: 

— Ja znam ten kamień, wszyscy go znałą w o- 

| kalicy... Leżał dawniej na Psiej górce. Bylem tyli 
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ty" i kilka innych wniosków. Przyjęto natomiast 
dwie znamienne uchwały. Jedna z nich zaleca nai- 
ściślejsząa współpracę „Sity“ z PSPR | związkami 
zawodowemi. Druga uchwala nakazuje „Sile brac 
czynny udzial w manifestacjach 1 maja razem z 
PSPR. Uchwały te kladą ostatecznie kres wszel- 
kim niejasnościom. Przez diugi czas szerzyli bo- 
wiem komuniści teorię, że „Siła powinna być „ne- 
utralną*, Nie zmniejszyło to bynajmniej tarć, a pa- 
raliżowała całą dzlalalność. Dziś wpływy komuni- 
stów w „Sile“ są minimalne; kilka kół, w których 
mają oni coś do powiedzenia, stosują taktykę boj- 
kotu wobec zarządu głównego i całej organizacji. 
Jednomyślnie dokonano wyborów do zarządu głó- 
wnego i po załatwieniu interpelacyj tow. Badura 
zamknął zjazd; rozlegly się tony „Czerwonego 
sztandaru”. 


Wiadomości: polityczne 


PRAGA WIE O PRZEDŁUŻENIU MANDATÓW 
DO SEJMU POLSKIEGO 
Urzędowa „Prager Presse” zamieszcza jako 
wstępny artykuł lst warszawskiego korespon- 
denta o losach polskiego sejmu, w którym autor 
przewiduje przedłużenie dotychczasowych manda- 
tów poselskich a jeden rok. 


RZĄD WOJSKOWY NA LITWIE 

„Rigiesclie Rundschau“ donosi z Kowna, jakoby 
Waldemaras bezpośrednio po ogłoszeniu dekretu 
prezydenta o rozwiązaniu sejmu złożył swoją dy- 
misję. Wedlug doniesień tegoż dzlennika misję u- 
tworzenia nowego gabinetu ma otrzymać obecny 
minister wojny Merkls, który ma utworzyć gabinet 
czysto nacjonalistyczny bez chrześć, demokratów. 
Dotychczasowy minister spraw zagranicznych po- 
zostałby nadał w rządzie. 
WOTUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU CZESKIEGO 

Niemiecki socjalista dr. Czech zgłosił w imieniu 
opozycji wniosek o wyrażenie nieufności rządowi 
za piekonstyłucyjne pozbawienie wojskowych czyn 
nego prawa wyborczego. Wniosku nie podpisali 
z pośród stronnictw opozycyjnych jedynie naro- 
dowi socjaliści. Wniosek został przez komisję paf- 
lamentarną Izby poselskiej odrzucony. W gloso- 
waniu za wnioskiem wzięli udział przedstawiciele 
narodowych socjalistów. Z tego powodu atakuje 
prasa narodowa - demokratyczna ministra Bene- 
sza, domagając się, by albo wystąpił z partji na- 
rodowo - socjalistycznej, albo złożył tekę ministra 
spraw zagranicznych. 


NIEMCY NIE CHCĄ DOTRZYMAĆ PLANU 
DAWESA 

Były niemiecki minister sprawiedliwości dr, Bell 
wypowiedział na kongresie partji centrowej w ©- 
kręgu westfalskim przemówienie, w którem oświad 
czył, że Niemcy pod żadnym warunkiem nie hę- 
dą w stanie ponosić 2 i pół miljardowego ciężaru 
ze stałych spłat wynikających z planu Dawesa. 
Wobec tego kwestja rewizji planu Dawesa powin- 
na być jak najszybciej podniesiona. 


p M RM": 


jak jaśnie panienka. kiedy mój ojciec, co mla! pie- 
karnię na Grodzkiej ukcy, zabrał go do pleca swo- 
jego. I wtedy żartował, że wypali ogniem nia- 
szczęście z kamienia, Aie niedługo stało się inaczej. 
Ojciec wszedł raz do zimnego pieca, żeby coś na- 
prawić, a czeladnik zamknął żelazne drzwiczki — 
i napalił w sąsiednim piecu mocna, mocniej, niż 
zawsze.. Tak mu poradziła matka moja. Panienka 
tego nie zrozumie. A ja bylem wtedy w piekarni, 
schowany pod wiekiem skrzyni na ciasto, | słysza- 
lem... i widziałem. Przez małą szparę w drzwcz- 
kach ojciec patrzył, jak czeladnik z matką... Prosił, 
ryczał okropnie: , kamień przeklęty pali, Jezu, ra- 
tuj, Jezu, zmiłuj się!“ Tłukł głową o żelazo... Por 
tem chrapał ; jęczał, jak jęczal! A ja bałem się ru- 
szyć, żeby | mwe czeladnik nie wsadził do pieca... 
Pamiętam, jak wieszali matkę į czeladnika na placu 
Bernardyńskim. Kamień cechowi p.ekarze przenie- 
Si znów na Pslą górkę... Mnie dano do wojska, na 
dohosza... W świat poszedłem. a za mną nieszczę- 
ście. Nikogo nie zabijałem na wojnach, a mnie clą- 
gie zabjano, nie na śmierć, na nieszczęście. Poło- 
wy żeher nie mam, nos urwała mi kula austriacka 
w Italii.. Ten kamień i w piekle poznam. Oczy się 
patrzą i nie poznają, ale dusza czuje nieszczęście, 
w bólu i strachu skręca się, jak ptak w kocich pa- 
2urach. Ten kamień widzi wszystko i słyszy, lepiej 
niż człowiek. Gniewa się i śmieje... Nieszczęścia 
sprowadzi na jasną panienkę, chodziła po nim bosą 
nóżką.. Raz jedna królowa... Ale o było bardzo 
dawno, szkoda mówić... On nie daje się słowami 
uprosić, nie boi się krzyża Świętego, ami wody 
Święconej.. Hej, nad jasną panienką może zmikqe 
się, jak mù zagram... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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1 Maja 1927 


REZOLUCJA 
CKW PPS przedkłada lowarzyszomi na- 
stępuiącą gezolucję do uchwalenia na zgro- 
madzeniach w dniu I Maja: 

Zgromadzeni na obchodzie majowym w 
stwierdzają swą wierność niezachwianą dla Socla- 
lizm i sztandarów Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Zgromadzeni — w obliczu gr wojennych, po- 
wstałych na skutek polityki wielkich mocarstw 
imperjalistycznych, w obliczu ofensywy kapitału, 
który sięga po zdobycze społeczne i po prawa mas 
pracujących, w obliczu, wreszcie, zubożenia klasy 
robotniczej, panującego wciąż bezrobocia, a zara- 
zem postępów faszyzmu i reakcji w Polsce i w in- 
nych krajach, — oświadczają gotowość do walki 
bezwzględnej o 
POKÓJ POWSZECHNY, O PRAWA ROBOTNI- 
CZE, O WYŻSZE PŁACE, © PRAWO DO PRA- 
CY, O ZIEMIĘ DLA LUDU, O DEMOKRACJĘ. 

Zgromadzeni, protestując przeciw wszelkim for- 
mom ucisku politycznego 1 narodowościowega, 
przeciwko faszystowskiej i komunistycznej dykta- 
turze, przesyłają braterskie pozdrowienie robotni- 
kom wszystkich krajów, skupionym w Międzyna- 
todówce Socjalistycznej i w Międzynarodówce Za- 
wodowej. 

Zgromadzeni stwierdzają solidarność zupełną lu- 
du pracującego w miastach i po wsiach, pod czer- 
wolą chorągwią bowiem stają obok siebie robotni- 
cy łabryczmi, pracownicy umysłowi, robotnicy tol- 
ni. bezrolni i matorolni włościanie, walczący o 
sprawiedliwą reforme rolną. 

Zgromadzeni widzą przyszłość Rzeczypospolitej 
Polskiej w zwycięstwie demokracji, przyszłość 
Polski 1 świata — w zwycięstwie Socjalizmu. Do 
tych celów iść będą nadaj pod przew. PPS 1 kła- 
sowych związków zawodowych, odrzucając z po- 
gardą wszelkie próby rozbicia i zdemoralizowania 
szeregów. 

NIECH ŻYJE SOCJALIZM: 

NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPOLITA 
SOCJALISTYCZNA! 

NIECH ŻYJE PPS! 


LISTY Z KRANU 


Nowy Sącz, 11 kwietnia. 
Śmierć robotnika na pasach transmisyjnych, — 
Chciwość wyzyskiwaczy powodem strasznej 
Śmierci 

Tuż przy szosie prowadzącej z Nowego Sącza 
do Krymicy we wsi Zawada, znajduje się cegiel- 
nia i tartak parowy, które są własnością p. Szy- 
mona Pflastera, oraz jego spólników p. Hassa | 
Zieglera. Stosunki płacy, czas pracy oraz bezpie- 
czeństwo robotników, zatrudnionych w tej fabryce 
są niżej wszelkiej krytyki i godne są publicznego 
napiętnowania. Tartak ten czynny jest dzień i noc, 
cegielnia zaś od 6 rano do 12 w nocy. (Narazie 
mieczynna kilka dni wskutek zmian atmosferyçz- 
nych oraz tragicznego wypadku). Robotnicy pra- 
cują ad godz. 6 rano do 6 wieczór, a nocna zmiana 
od 7 wiecz. do 5 rano, z jednozodzinnią przerwą. 
Tak więc dzienni pracują 11 godzin, a nocni 9 go- 
dzin, by za to otrzymać aż 1 złoty 70 groszy 
przeciętnego całodziennego wynagrodzenia dla do- 
rosłego mężczyzny. Oczywiście za swą krwawą 
i znojną pracę nie są w stanie wyżywić siebie i 
rodziny, a domagać się też me mogą Żadnego pod- 
niesienia płacy, gdyż rządzący wszechwładnie w 
te] cegielni i tartaku kierownik p. Aron Flaks od 
razu tak zmaltretuje tego robotnika moralnie, a 
czasem jak się uda to i fizycznie, zagroziwszy inu 
przytem natychrmastowem wydaleniem z pracy, 
że ten powraca z głową spuszczoną do swego za- 
Jęcia. 

A bezpieczeństwo robotników takich jak: maszy- 
nista i palacz. zajetych stale kolo maszyn oraz 
pasów pędzących z błyskawiczną szybkością? 
Otóż są oni stale narażeni na utratę życia, gdyż 
pasy te, jak również i inne części znajdujące się 
w maszynie, a mogące być przyczyną kalectwa, 
a nawct utraty życia przez robotnika, nie są wcale 
ocliranione i odpowiednio zabezpieczone. Chcecie 
dowodów? 

Dnia 5 bm. o godz. 8 z minutami rano, przybył 
do hali maszynowej cegielni i tartaku parowego 
w Zawadzie palacz śp. Piotr Gadzina, lat 34, który 
miał służbę w nocy lako palacz i maszynista w 
jednej osobie. Pamimo, że tartak ten czynny jest 
stale bez dluższej przerwy dzień i noc, firma ta 
zatrudnia do obsługi tylko 1 palacza i 1 maszyni- 
stę, gdyż pp. fabrykanci nie utrzymując drugiego 
nalacza i maszynisty ra zmianę, chcą się bardziej 
zbogacić. Zmuszają więc tych dwóch do dzielenia 
24 godz. czasu na 2 turnusy między siebie, a więc 


w ten sposób, że jeden z nich pracował w dzień. 
a drugi w nocy į to za nader szczupłem wyna- 
grodzeniem, co zmuszało ich do pracy na akord 
w kuźni, aż za 35 groszy godzina, ca aczywiście 
narzucili im pp. właściciele. By móc jakkolwiek 
żyć wraz z rodziną. zmuszeni byli zgodzić się na 
to. W dniu krytycznym tj. 5 bm. była pilna robota: 
reperacja pewnej części maszynowej, tak zw. 
dzwona, którą śp. Piotr Gadzina proponował p. 
Pilastrowi oddać do firmy kowalskiej p. Koguta 
w Nawojowej de naprawy. Na to p. Pilaster od- 
rzekł, że to om muszą mų sami naprawić. do to 
mu taniej wyniesie, a do jesieni zawsze wystar- 
czy. Jawne wykorzystywanie pracy ludzkiej. ce- 
lem wzbogacenia się w niegodziwy sposób! Do tei 
reperacji więc przybył palacz śp. Piotr Gadzina- 
Przybywszy do pracy w kuźni, w której również 
powre części są poruszane zapomocą maszyny, 
śp. Piotr G. udał się między pasy niczem nieza- 
bezpieczone, by założyć pas od kuźni. W tym 
celu wyszedł po prowizorycznej drabince, źle spo- 
rządzonej, celem założenia wspomnianego pasa i 
w czasie zakładania tegoż, wskutek zachwiania 
się do niczego nie przymocowanej drabinki, został 
momentalnie porwany przez przechodzące tuż za- 
Taz pasy: transmisyjny i od pompy studziennej. 
Zaplątał się w te pasy. a one uderzały nim raz 
o powałę drugi raz o ścianę i zdruzgotały mu 
doszczętnie glowę, połamały ręce i nogi w kawał. 
ki; zdarły zupelnie ubranie z niego, oraz poranily 
niemożliwie ciało nieszczęśliwego. Jak się szybko 
stało, można sobic wyobrazić, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że pas transmisyjny robi 250 obrotów 
na minutę. Rzucanie nieszczęśliwym trwało do- 
póty, dopóki nie przerwał się jeden z pasów i nie 
zatrzymano będącej w ruchu maszyny. Ciało za- 
bitego zawisło w powietrzu na pasach, Zabity po- 
zostawił po sobie żonę i 2 małych dzieci, bez żad- 
nego utrzymania i środków do życia, skazanych 
na łaskę losu. 

Oczywiście, że przyczyną tego wypadku było 
niedbalstwo złych urządzeń i brak zabezpieczenia 
niebezpiecznych miejsc przez właścicieli cegielni 
i tartaku, za co też winni być pociągnięci da od- 
powiedzialności z całą surowością prawa. Fałszy- 
wio podano w „Ilustrowanym Kurierze Codzien- 
nym” z dnia 11 bm., że przyczyną wypadku była 
własna nieostrożność zabitego. Czyż więc robot- 
nicy tam zatrudnieni nie są podobni do owego mi- 
tycznego Prometeusza, któremu sępy szarpią wą- 
trobę, by się nia nasycić?? Wypadek tragiczny, 
jaki zaszedł dnia 5 bm. jest trzecim z rzędu wy- 
padklem w (ej lahryce w ciągu 3 lat. Dwa po- 
przednie wypadki, to kalectwa. Pożądanem by 
było zatem, by odpowiednie czynniki urzędowe 
wglądnęty w panujące tam stosurki i zmusiły fa- 
brykantów do zabezpieczenia niebezpiecznych 
miejsc, przestrzegania 8-godzinnego dnła pracy i 
odpowiedniego wynagradzania robotników. araz 
by wnłynęły na przyznanie jakiegoś odszkado- 
wania wdowie i dzieciom po zabitym palaczu. 


—000— 
Limanowa, 11 kwietrra. - 
GOSPODARKA RADY POWIATOWEJ 


Że gospodarka Rady powiatowej szwankuje to 
wróble na dachu dawno ćwierkają! Gdy dzsiaj w 
prasie postępowej żąda się oszczędności na każ- 
dym kroku, to w iimanowskiej Radzie powiatowej 
prowadzi się gospodarkę jak za „dobrych” czasów. 
Przed wojną biurokracja Rady powiatowej w Li- 
manowej składała się z sekretarza Rady pow., lu- 
stratora, mżynieja pow., buchaltera i woźnego i to 
wszystko, Prócz tego powiat utrzymywał Powiz- 
towa szkólkę drzew owocowych „Słoneczna" po- 
lożoną w Sowllnach, o obszarze 10 morgów, na- 
stępnie był zakład wychowawczy dla dzieci opu- 
szczonych, znajdujący się w majątku powiatu w 
Łososinie Górnej (70 morgów), nadto kilkanaście 
morgów lasu w Koszarach. 

Obecnie stosunki powojenne Się zinieniły z chwi 
la odzyskania niepodległości. Gdy się do władzy 
dostali plastowcy, wprowadzili gospodarkę roz- 
rzutną celem zniszczenia obywateli powiatu. Se- 
kretarz Rady powiatowej Dr. Marcin Serafin, po 
przybyciu do Limanowej postawił przez wydz:ał 
Rady powiatowej wniosek, celem wybudowania 
budynków dia urzędników Rady nowiatowej. — 
Uchwalono więc sprzedać parę morzów ze szkółki 
drzew owocowych i sprzedano za cenę hardzo przy 
stępią i interes zawarło. Lecz zawarto umowę w 
ten sposób, że gdyby kiedykolwiek który z urzęd- 
ników sprzedawał dom j grunt, to powiat ma pra- 
wo do pierwokupu. Kiedy jednak sekretarz Dr. 
Serafin, wyjeżdżając z Limanowy. sprzedał swnią 
realność inż. Janowi Drożdżowi za sumę, jaką Dr. 
Serafin sam oznaczył, to ówczesny starosta l- 
szewski zezwołł] na to. — Aby p. Drożdżowi dać 
chleb, ustanow.ono go Instruktorem rolnictwa, a 
nadto wydzierżawiona mu szkólkę drzew owoco- 
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Świąteczny numer „Na 


wyjdzie z druku jutro — w Wielką Sobotę — rano 
w zwiększonej objętości i zawierać będzie arty- 
kuty posłów Daszyńskiego I Diamanda, senatora 
Posnera, oraz liczne inne artykuły, tudzież poczje, 
nowele, ilustracje i działy bieżące. 


GBOGACGNASUAGACIOKO 


wych, już ogołoconą z drzewek, następnie zwinięta 
zaklad wychowawczy dla słerót w Łososknie Qór- 
nej. dzieci rozpuszczono, a majątek ten wydzierża- 
wiono również inż. Drożdżow, który się tam usa- 
dowi! wraz z żoną nauczycielką, a część budynków 
poddzierżawił gminie na salę szkołą. Wszystko 
to wydzierżawiono mu za bardzo niską cznę, pod 
pokrywką że miał on tam w tych majątkach ho 
dować odniianę zbóż, tudzież krzewu rozpłodo- 
wego. 

Więc te majątki są dla powiatu nieproduktywne. 
gdyż powiat musi do nich jeszcze dopłacać! Dzić 
lud na zebraniach publicznych domaga się, aby 
majątki powiatowe były wydzierżawione w dro- 
dze licytacji. Jest tam wielu robotników pracują- 
cych w rafinerji nafty w Limanowej, niejeden by 
sobie życzył wydzierżawić kawałek gruntu na ja- 
rzytę itp. i to wszystko jest w ręku piastowca 
inż. Drożdźa. który ma swój duży majątek w 
Jodłowniku. Powiat Limanowski górzysty i ubogi 
cierpiący głód, lecz na to nie zważa biurokracja 
Rady pow. i naciska wciąż robotników, chlopów. 
kupców i mieszczan. Gdy się zaś ma wprowadzać 
oszczędności, to przystąpiono do redukcji, ala 
dróżników powiatowych i to jeszcze bardzo źle 
wynagradzanych, podczas gdy się przyjmuje co- 
raz więcej sił blurowych, Jak sekretarza Rady 
pow. Antoniego Strega, który jest właścicielem 
dóbr w Wielickiem i kilku kamienic w Krakowie. 
a do tego nie ma fachowego wykształcenia tylka 
iako pupilek Witosa został tu umieszczony, celem 
utrzymania w Limanowszczyźnie  chieno-piasta. 
Dalej przyjęto niejakiego Lisiklewicza, lustratora 
Rady. pow., który zamiast pilnować urzędu, był 
zatrudniony jako myśliwy do dzikiej zwierzyny: 
jest to człowiek około 70-letni, niezdolny już da 
urzędowania, który w gminach wieje wprowadził 
bałaganu, wójtów zaś lewicowych stara się węzeł- 
kiem sposobami szykanować. Dalej jest inżynier 
pow. Wladyslaw Krzysztoń, który usunął 7 dróż- 
ników, ale za to jest na utrzymaniu dróg 2 drogo- 
mistrzów z wysoką pensją, nie mających żad- 
nego fachowego wykształcenia, Jeden z nich nie- 
jaki Stanisław Odziomek, — jest zamożuym gospo- 
darzein, posiada majątek w Łososinis Górnej, a 
icst utrzymywany jako bojówkarz wiecowy do 
rozbijania wieców PPS i Stronnictwa chlopskicgo. 
Ostatnio został przyjęty pewien mężczyzna na po- 
sadę urzędnika Rady pow., który zarazem ma or- 
ganizować klerykalne stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej. 

Apelujemy do województwa w Krakowie., ce- 
lem zbadania gospodarki w Radzie pow. w Lima- 
nowej, która prowadzi gospodarkę  bezplanowa. 
Na drogach powiatowych trzeba tonąć, gdyż dróg 
się nie konserwuje, a nowych nle buduje, chociaż 
w czasie przedwojennym stare drogi konserwa- 
wano i nowe budowano przy pomocy dróżników. 
a drogomistrzowie, których teraz jest dwóch, byli 
nieznani. APE 


Nisko, 11 kwietnia. 
Gospodarka Piastowców w Radzie Miejskiej 


Gmina Nisko, licząca do 10.000 mieszkańców, par 
siada wielkie pastwiska i lasy, lecz wskutek nieu- 
dolności Rady miejskiej pastwiska oraz obszary 
gminne przywlaszczyll sobie Plastowcy. którzy 
mają wpływ w Radzie miejskiej. I tak Stanislaw 
Stelmach, wielki bogacz, będąc przed 30 laty wól- 
tem przywłaszczył sobie 5 morgów plerwszej 
klasy łąki nad Sanem i co rok sprzedawał slano, 
robiąc na tem wielkie interesa. W roku 1926 gmina 
Nisko za urzędowania burmistrza Magenheimera. 
którego obecnie wygryźk piastowcy, wytoczyła 
Stelmachowi proces o oddanie ląki. Po przesłu- 
chaniu 25 świadków, sąd okręgowy w Rzeszowie 
wydał wyrok, mocą którego nakazał Stelmachowi 
oddać łąkę gminie Niska jako prawowitemu wła- 
ścicielowi, 

Obecnie piastowcy poczuli w Radzie miejskici 
grunt pod nogami i p. Stanisław Stelmach zapisał 
swój majątek kuzynowi swojemu Antoniemu Stel- 
machowi. Wznawia on proces j lata od urzędnika 
do urzędnika, szukając protekcji, ażehy sprawę 
wygrać. Już dość tej grabieży majątku gminnego! 
Apelujemy do władz, ażeby zajęły się Niskiem i 
Sprawą Stelmacha. Trzeba dopilnować, ażeby ma- 
iątku gminnego nie grabili piastowcy! 
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Przegląd prasy 


Slodkie słówka į gorzka rzeczywistość. — Więc 

przecież Katuwice? — „Opieka“ rządu nad Kza- 

kowem. — Nasza klerykały pod protektoratem 

„Nowego Wremla*. — Konwulsię kapitajizmu w 
Anglii. 

Na marginesie ostaurej wizyty ministrów Do- 
bruckiego i Kwiatkowskiego, czyni , Czas” nastę- 
(majaca, naszem Zdaniem, tie pozbawioną racj:, 
uwagę: 

W czanie astatniego pobytu dwu ministrów w 
Krakowie wśród wielu komplementów, wypowie- 
dzanych pod adresem podwiwelskiego grodu, do- 
wledzick się Krakowfanle kilka zupelnie realnych 
a gorzkich wladomości. Minister przemysłu i ban- 
dlu p. Kwiatkowski oświadczył, że rzad dalekim 
jest od myśli szkodzmnla Krakowowi i wywyż- 
szamia jednych muast kosztem drugich, lecz nie- 
miriej, ze wyższy urząd góralczy bedzie w cląga 
trzech do czterech tygodni przeniesiony do Kato- 
wic I że wysuwane przeciw temu argumenty nie 
przemawiają mu do przekonanka. P. minister Do- 
frucki zapowiedział zwluięcie rządowego semi- 
narłum żeńskiego, jednego z trzech rządow 
semiparjów żeńskich, jakie istnialy w Galicji za 
czasów austrjackizh. Dowledzieliśmy się również. 
że las Akademii górnicze] wist na włosku, że ole 
ma iimdnszów na ukończenie jej gmachu, że ważą 
sle prajekiy przeniesienia jel do jednej z politech- 
olk, wzęlednie du Katowic, Widocznie klimat ka- 
towicki nie tylko czyni instytucję te z niepo- 
trzelmel potrzebna. ule i ułatwi wynalezienie 
na nią polrzebnych funduszów. 

Rzeczywiście trudno się oprzeć wrażemu, że 
uprzejme komplementy wypowiedziane przez ml- 
niatrów pod adresem Krakowa miały jedynie na 
celu osłodzenie te] gorzkiej pigułki, która rząd za- 
mierza Krakowomi zaaplikować pozbawiając go 
szeregu instytucyi, zrośniętych z nim i kto wie, 
czy nie będących w Krakowie bardziej na miejscu 
niż w Katowicach. 

Dla nas nie może być w żadnym razie ohołętnem, 
Czy budowa gmachu Akademii górniczej zostanie 
przerwana, czy też stojący już zresztą pod dachem 
gmach zostanie wykończony. Nie należy bowiem 
zapominać, że wstrzymanie robót — to nowy 
wzrost bezrobocia, to nowy zastęp pozbawionych 
pracy murarzy, lo dalsze zaostrzenie się, dosyć 

Sha dol kl.wej nędzy... 
| Ćzy w ten sposób pojmuje rząd swołą opiekę 
nad Krakowem? 
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Wrzawa, którą klerykali podnoszą u nas, udając 
ofiary prześładowań ze strony Rztczyposnolitej. 


aby tą metodą wymuszać dla siebie coraz więcej | 


przywilejów, znaluzła osobliwe echo „w Jugosla- 
wii co więcej wśród tamtejszej carofiłskiej emi- 
gracji rosyjskiej. r 

Pod tytulem „Historia z nieprawdziwego zda- 
rsenia” pisze na ten temat warszawska „Epoka . 

„Kościół katolicki w Polsce znalazł nowego o- 
brońcę, — Jest nim wychodzące w Belgradzie 
pisma rosyjskie „Nowoje Wremla“, — prawy po- 
tomek | spadkablerca duchowy oslawlonego ze 
twego stosunku do spraw polskich, petershurskie- 
ga „Nowego Wremi*, Wspólpracownik tego pi- 
sma izy: posluchanie u numcjusza papieskiego 
w Bełgradzic, monsignora Pelegrincttiego i toz- 
mawiał z nim — nie o stosunkach kaścielnych w 
Jugosławyj, lecz... 0 prześladowaniu kościoła kaio- 
lieklego w Meksyku | w Polsce! „Nowołe Wra- 
mla" rozwodzi się ofszernie na ton temat, skarży 
się na krzywde, Jaka się w Meksyku i Polsce ko- 
ścolowi katolickiemu dzieje, wspomma z uzna- 
niem o walce, jaką z tem podjęli połscy biskupi, 
ubolewa, że ludzkość slę tam tak mało interesuje, 
podkreśla leloak, że „Kurjer Warszawski" jest 
lednem z niewielu pism, które dla tej sprawy ma- 
la należyte zrozumienie. 

„Kurjer Warszawski” przytacza to wystąpienie 
„Nwego Wremi* w długim, niemal dwuszpalto- 
wym arlykule redakcyjnym, zaznaczając tem swo- 
lą z niem soldarność!” 

. 


Cała niemal prasa poświęca wiele miejsca. omé- 
wiotnemu przez nas wczoraj w artykule wstępnym, 
projektowi ustawy przeciw strajkowej w Anglil. — 

Brak: tego wybitnie klasowego, skierowanego prze 

ciwka robotiikom projektu ustawowego, dostrzegł 

nawet — coraz zdecydowaniej reakcyjny — „Czas“ 
krakowski, obecnie stwierdza je — co najmulej tak 

Samo daleki od socializmu — warszawski „Nasz 

Przegląd": 

. Wniesiony projekt prawa przeciwstrafkowszo 
noslada dwa zasaćnicze bledy., Poprerwsze jest on 
tylko destrukcyjuy, nic mają w sobie nic kon- 
srukcjinega. Odbieru robotnikom posiadane pra- 
wa, nic lm wzamian nie dając. Powtóre, jest tak 
krańcowy, iż widać zeń, że chce służyć Interczom 
Jednej klasy. nic zaś calemu krajow], 

Nie koniec jednak na tem. Ostrze pol'tyczne pro- 
jektu zwraca stę nalwyraźniej przeawko Pargi 

Pracy, pragnąc odebrać jej 


l 
| 
| 
| 
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„możność oirzymywanla zapomocą zwłązków ad 


robatników składek na swą pracę polityczną. To ' 


iuż jest wierulnym nonsensem, ostahia to bowiem 


śród rohotników wiare w parlamentaryzm i le- ' 
galną walkę polityczna. a wynikiem tego może ; 


być tylko społegowacle agltacji rewolucyjnej. 
Dlatego też, jest rzeczą wątpliwą czy kol ser- 
watywny rząd angielski odda dobrą przysłuzę tak 
gorliwie przez siebie bronionenn: „staremu porząd- 
kowi rzeczy”, — prowokując angielską klasę ro- 
botniczą i zmuszając ją tem samem do zaostrzema 
środków walki. 


Na czasie 


KONCERT IV 


Muzo! Co duszę do lotu uastrajasz 
I nerwy siłą przepotężną spajasz. 
Potop nie zmyle, ni piorun nie skruszy 
Czaru, jaki wywarłaś na drzemiącej duszy. 
1 trąb i fletów przecudowne tony 
1 dźwięki cytry — gdyby złote dzwony, 
Oplotły duszę, w jak najdroższe szaty 
] wprowadziły ja w nieznane światy... 
A wiolonczela co mózg usidlała, 
Zrać, że dłoń mistrza — na jej strunach grala.. 


! siedem pieśni zgrzebnych o Poccie 

l piękne tańce w rosyjskim balecie... 
l skrzypki, co jak cudne echo nikły w ciszy, 
Które twórca rozumie, które dusza słyszy. 
1 solowy kobiety śpiew przy fortenianie... 
Niosą twórcom koncertu ogólne uznanie. 


śliczne, (a to nie są żarty!) 

zebrane. dał nam koncert 
czwarty. 
T. M. 


Każdy kto nasi E 
obcasy ! załówki gumowe „BERSON“ 


łączy przyjemne z pożytecznem 


gdyż zyskuja chód elagancki 
1 elastyczny, spokojny I trwały. 


Osiąga maximum zadowolenia | korzyści 


gdyz ochrania swe zdrowie 

i nerwy oraz oszczędza obuwie. 
Poprawia blians 

sny i państwowy 


gdyż nabywa pierwszorzędny, 
a tani wybór krajowy, 


L ruchu socjalistycznego 


WALNE ZEBRANIE PPS W KRZESZOWICACH 


Walne zebranie członków PPS w Krzeszowicach 
odbylo się dnia 10 bm. przedpołudniem, Sprawo- 
zdanie z dotychczasowej działalności zda! tow. 
Pilch, zaś kasowe tow. Wałek. Komisja Rewizyjna 
postawiła wniosek a udzielenie absolutorium uste- 
pującemu Komitetowi. Nad sprawozdaniami wy- 
włlązała się obszerna dyskusja, w której zabierali 
glos tow. Winkler, Martynek, Pilch. Piecuch, Dziu- 
ba, Wałek i inni, poczem wniosek Komisji Rew. o 
udzielenie absolutorium ustępującemu Zarządowi 
został jednomyślnie uchwalony. Następnie przystą- 
piono do wyboru nowego Zarządu. Wyb:anymi zo- 
stali ponownie Œ saml towarzysze, a mlan.: Pilch 
Paweł przew.. Winkler Leon zast., Piecuch Fran- 
ciszek sekret., Mariynek ]. zast.. Walek Stanisław 
skarbnik, Gazda Kazimierz zastępca; członkowie 
zarządu: Dziuba Piotr, Wroński Józef i Sladek A. 
Do komisji rew. wybrano Sekule Józefa, Miroc- 
kiego Władz. i Pilcha Tad. 

W sprawie ostatnich wyborów do Rady gminnej 
w Krzeszowicach, postanowiono — na wniosek 
tow. Martynka — nadal dążyć do rozwiązania c- 
becnej Rady i nowych wyborów. W sprawie ob- 
chodu 1 maja uchwalono — na wniosek tow, Win- 
klera — urządzić zabawę i przedstawienie w Tea- 
czynku. Przedstawienie zorganizuje TUR z Krze- 
szowic. W dniu 1 maja odbędzie się wielki wiec 
w Krzeszowicach na rynku. Walne zebr. nie pole- 


cilo nowemu Zarządowi ustanowienie stałego Ko- 
respondenta z Krzeszowic | okolicy, któr zajął BY 
się informowaniem prasy socjalistycziiej O wszyst* 
kich wypadkach w okregu. 


KRONIKA 


3 Kraków, 15 kwietnia. 


KASA TARGOWA. Za inicjatywą i przy współ- 
udziale gminy m. Krakowa powołaną zastała do 
życia Spółka dła popierania i prowadzenia handlu 
bydłem, mięsem i przetworami zwierzęcemi „Ca* 
ro" z ogr. odp. Udziałowcami Spółki są gmina m. 
Krakowa, Bank Małopolski i Cech rzeźników i ma- 
sarzy na Kotłowem w Krakowie. Spólnicy zło- 
żyli tytułem udzialu poważną kwotę 550.000 zł. 
Zadaniem Spółki w pieruszym rzędzie jest pro- 
wadzenie Krakowskiej Kasy Targowej na Mici- 
skiej; centralnej targowicy na zwierzęta rzeźne. 
We czwartek ubiegły kontrakt podpisano i Spółka 
slẹ ukonstytnowała. W ten sposób staje się za- 
dość życzeniu kół interesowanych tj. handlujących 
zwierzętami oraz rzeźników i masarzy, aby Ka- 
sę largową, która dla braku kapitału obrotowego 
nie była w stanie uczynić zadość potrzebom Mici= 
sklej centralnej targowicy ufundować finansowa 
tak silnie, aby ten ważny obowiązek spelnić mo- 
gla w interosie należytewo zaopatrzenia całej lu- 
dności miasta w jeden z naiważniejszych artyku- 
łów snożywczych ti. mięso. 

PIERWSZA WYSTAWA RADJOWA W KRA- 
KOWIE. Na otwarcie Wystawy dn. 24 bm. w „Do= 
mu Żołnierza Polskiego" przy ul. Lubicz, organi- 
zuja radiokluby z wicln miast Polski propagan- 
dowe wycieczki swych czlonków. Przybycie na 
ten dzień protektorów wojewody Darowskiego, 
prezydenta miasta inż. Rollego i gen. Wróblew- 
skiego, dowódcy OK Nr. V, oraz kilkudziesięciu 
wybitnych osobistości, które przyjęły godność ho- 
norowych członków komitetu, doda świetności ak- 
towl otwarcia Wystawy. Między znakomitymi ia- 
chowcami ujrzymy dyrektorów Polskiego Towa- 
rzystwa Radjotechnicznego z Warszawy, a Że inż. 
Józefa Plebańskiego, posiadacza wielu patentów 
wykupionych przez zagranicę i autora prac nau- 
kowych, oraz inż. Tadeusza Nowińskiego, specja- 
listę działu broadcastinzowezo, który aparataini 
swego pomysłu wypiera iabrykaty obce z Pol- 
ski. Dzięki tym kierownikom stanęło Polskie To- 
warzystwo Radjotecliniczne na wyżynie najw 
szych koncernów zagranicznych. Na otwarcie Wy- 
stawy przybędzie również głośny wynalazca dr. 
Karol Pollak, dyrektor fabryki akumulatorów w 
Białej zwany “polskim Edisonem" posiadacz 92 
zagranicznych patentów na swoje wynalazki, od- 
znaczomy najwyższą godnością Politechniki war- 
szawskicj t. . honorowym doktoratem udzielonym 
w roku 1925 jemu i obecnemu Prezydentowi Pań- 
stwa, a wiedy profesorowi Mościckiemu. Dr. Pol- 
lak objaśni w dniu otwarcia zwiedzającym swój 
dział akuniulatorów, z którym wystąpi na Wy- 
stawie. Nadto spodziewany jest przyjazd wybi- 
tnych fachowców z całej Polski. Wszelkich infor- 
macyi udziela Syndykat Dziennikarzy Krakow- 
skich pl. Szczepański 7 |. p. od godz. 7—9 wieczo= 
rem. 

ZAOPATRZYŁ SIĘ W PORCELANĘ NA ŚWIE- 
TA. Wolf Waldmau zgłosił w policij, że skra- 
dziono na szkodę lzaaku Heima z podwórza domu 
przy ul. Dietławskiej 44, skrzynię z porcelaną, 
wartości 300 zł. 

ŚWIĄTECZNA KRADZIEŻ. Ferdynand Mucha. 
masarz zgłosił w policji, że do jego pracowni ma- 
sarsklel, przy ul. Cmentarnej |, 6 włamana się 
przez wyrwanie kraty w oknie i skradziono wy- 
robów masarskich wartości 650 zł. — Stanisław 
Romański, rzeźnik zgłosił w policji, że skradziono 
mu z chłodni miejskiej 3 połówki wieprzka, war- 
tości 380 zł. Pod zarzutem tej kradzieży areszta- 
wano Pietruszkę Steiana, łat 25, który podobnych 
kradzieży dapuścił się na szkodę p. Różyckiego 
przy ul. Sławkowskiej 1 Pająka. 

MIŁA PARA. Aresztowano Papiernika Jana, lat 
29, podejrzanega a kradzież z włamaniem do mic- 
szkania Stefana Nowiliskiego, zani. ul. Felicjanek 
1 10 t Annę Karolczyk, lat 34, służącą ad Nowiń- 
skiego za wspóludział w powyższej kradzieży. 

CZAPLA W ŚWITCE. Bronisław Lusjński, zara. 
ul Konoponickiej 13 zgłosił w policji, że skradzio- 
no mu z mieszkania świtkę. Pod zarzutein tej kra- 
dzieży aresztowano Franciszka Lenarcika, lat 19 
i Jana Czapię, lat 27. 
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JUŻ W XIX STULECIU odkryto wybltne wlałciwo- 
ści czetwouego wina „Hygea Perle" dla niedakrw!stych, 
a wsnółczzane powagi lekarskie polecają je w wypad- 
kach anemil, blezunki i zaburzeń żołądkowych. 286 


„NAPRZÓD —N 


Szczegóły kradzieży półtora miljona złotych. 


na poczcie w Królewskiej Hucie 


Jak wczoraj donieślkśmy, urzędnik na poczcie 
w Królewskiej Hucie Karol Kessler ukradł z kasy 
pocztowej półtora miliona zł. i uciekł. Szczegóły 
tej kradzieży są następujące: Dnia 12 bm. we wto- 
rek o 8 rano nadeszło do urzędu pocztowego w 
Królewskiej Hucie z poczty w Siedlcach zawia- 
domienie, że nadejdzie przesyłka wartościowa, na- 
dana przez bank polski w Siedlcach dla barku 
polskiego w Król. Hucie. Wartość paczki oznaczo- 
na była na półtora miljona zł. Ta przesylka na- 
deszła o godz. 1245 w nocy i została odebrana 
przez asystenta pocztowego Kesslera i urzędni- 
ków Jeziorowskiego i Chytrego z wagonu poczto- 
wego na dworcu. Po sprawdzeniu nadeszlych 
przesyłek zamknięto je w przeznaczonym na ten 
cel pokoju, do którego klucze posiadali urzędnicy 
Lech i Kessler tak. że jeden bez wiedzy drugiego 
do pokoju dostać się nie mógł. We wtorek o 7 rano 
przy oddawaniu służby urzędnikowi dziennemu 
stwierdzono, że paczka z pieniędzmi znikła. Za- 
wiadomiono natychmiast policję, która rozpoczęła 


Śledztwo. Wyszło na iaw. że Kessler około godz. 
4 i pół rano był w poczekalni na dworcu w Król. 
Hucie, gdzie z drugim osobnikiem pit najdroższe 
wódki, następnie wyszedł przed odejściem pocią- 
gu do Bytomia. Poszlaki wskazują, że Kessler wy- 
jechal do Niemiec. 

Paczka skradziona zawierała 3.000 banknotów 
SW-złotowych, wobec czego mimo wielkiej sumy 
ważyła z opakowaniem 5 kig. Zachodzi przypu- 
szczenie, że Kessler miał podrobiony drugi klucz 
ad lokalu, gdyż o mającej nadejść przesyłce wic- 
dział we wtorek rano, bo pełnił służbę przed po- 
łudniem. Jest prawdopodobne, że miał spólników. 

Kessler urodzony w r. 1898 w Królewskiej Hu- 
cie, służbę pocztową pełnił od przeszła 10 lat i 
został przyjęty z administracji niemieckiej. Na pod- 
stawie dotychczasowego śledztwa aresztowano 
Jeziorowskiego i Chytrego, oraz sekretarza poczty 
Lecha, który miał służbę nocną razem z Kessle- 
rem, 
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Kontrola wyrobów masarskich 


Magistrat krakowskl przestrzega publlczność 
przed nahywaniem szynek | wyrabów masarsuich 
niezaopatrzonych plomhą metalowa., albowiem 
wyroby te nie były badane na włośnie (trychiny), 
które jak wiadomo powoduią ciężką a nawet 
śmiertelną chorobę u ludzi, Szynki, słonina i wy- 
roby masarskie sprzedawane w tutejszych inasar- 
niach muszą posiadać plombę masarni (firmy) na 
dowód, że pochodzą ze sztuk zabitych w tutejszej 
rzeźni miejskiej i tam badanych na obecność 
włośni. Wyroby zaś masarskie, szynki | słonina 
sprzedawane w sklepach t. zw. filjach masarskich, 


Skandaliczny 


W pierwszych dniach Wielkiego Tygodnia dal 
się odczuć w Krakowie i to zarówno na płacach 
targowych, jak i w sklepach brak masła, którego 
cena nagle podskoczyła oslągając niehywalą da- 
tychczas sumę 10 zł. za 1 kg. Stwierdzono, że 
mlały mielsce wypadki zatajania zapasów tego ar- 
tykułu w niektórych sklepach i że masło sprzeda- 
wano sposobem protekcyjnym w minimalnych iio- 
ściach i tylko znajomym. 

Wobec tego na polecenie województwa zarzą- 
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WYPŁATA ZAPOMÓG  PRZEDŚWIATECZ- 
NYCH BEZROBOTNYM PRACOWNIKOM UMY- 


SŁOWYM odbyła się we czwartek popołudniu w r 


magistracie krakowskim. Nadesłana na ten ce] kwo- 
ta 12 tysięcy złotych wystarczyła zalędwie dla 
bezrobotnych, mających rodzinę na utrzymaniu, — 
orąz dla części samotnych, wobec tego zarząd ob- 
wodowy funduszu bezrobocia zwrócił się do War- 
szawy o dałszy kredyt 3.500 złotych. W sprawie 
nadesłania pieniędzy na przedświąteczne zapomogi 
interwenjował w zeszłym tygodniu w dyrekcji fun- 
duszu bezrobocia i w ministerstwie pracy 1 opieki 
społecznej w Warszawie przewodniczący obwo- 
dowego funduszu bezrobocia dr. Muller. 


CENNY DAR DLA BIBLJOTEKI JAGIELLOŃ- 
SKIEJ. Dzięki ofiarności pułkown:ka Stanisława 
MWalczyńskiego, wzbogaciły się zbiory biblioteki 
Jagiellońskiej cennemi darami druków z wieku XV 
do XVIII. Kolekcja wielkiej wartości poloniców, — 
zwłaszcza z wieku XVI, uiekiedy umikatów i dru- 
ków nieznanych, przedstawia pierwszorzędne zna- 
czenie dla bibljoteki i nauki polskiej! Samych dru- 
ków z wieku XVI przesłał ofiarodawca przeszła 
600 voluminów, a również tyle druków później- 
szych, 
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WYCIECZKA MŁODZIEŻY KASZUBSKIEJ przybę- 
dzie do Krakowa 25 kwietnia, W wycieczce bierze u- 
dział 80 osób, członków Związku rybaków. Przylęciem 
wycieczki zajmuje się Towarzystwo Szkoły Ludowej. 


OSTRZEŻENIE! Dowiadujemy się z reprezentacji Bro- 
warów Okoclmskilch w Krakowie, uł. św. Jana 5, że 
inne plwa bywają bardzo częsta przez nieuczciwych 
sprzedawców podawane lako piwo okocimskie, szcze- 
gólnie we wyszynkach z beczk! na szklanki. Wobec te- 
go zwracamy uwagę naszym czytelnikom, by. żądając 
piwa okocimskiego, bacznie zwracall uwagę na znąk 
ochronny, który znajduje się na beczce, buielce, korku 
l etykiecie w formie malej beczółku. 


+..4+4443%49474EE424EREEtRERHY04 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
20300000000000000000000000000900009000 


restauracjach, sklepach korzennych, w jatkach, na 
straganach, ławach itp. pochodzące z prowincji 
muszą być zopatrzone plombą tut, rzeźni miej- 
skiej, gdzie są te wyroby szczegółowo badane 
przez urzędowe organa wełerynaryjne. Magistrat 
zwraca uwagę, że wyroby masarskie, szczególnie 
pochodzące z prowlncji jako ł. zw. wiejskie itp. 
niebadane, a zatem sprzedawane bez plomby me- 
talawej tut. rzeźni miejskiej są niepewnego pocho- 
dzenia, przeimycane do miasta bez tuteiszej kon- 
troli, a zatem pod względem sanilarnym wątpliwe. 
—000— 


pasek masłem 


dzono kontrolę sklepów trudniących się sprzedażą 
masła, oraz ochronę placów targowych przed nie- 
sumiennem podbijaniem cen. Akcię tę przeprowa- 
dzają z całą energją organa targowe magistratu 
i policji państwowej. Zualezione, a ukryte zapasy 
masla zostaną bezzwłocznie rozsprzecane pu- 
bliczności po cenach przystępnych, a nlesumienni 
handlarze zostaną pociągnięci do surowej odpowie- 
dziajności zarówno przed władzami sądowemi, jak 
i administracyfnemi. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IV. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w piątek 
i iutro w sobotę teatr zamknięty. Kasa dzienna rozpo- 
częła już rozsnrzędaz biletów na dni śwląteczne | po- 
świąteczne, które przyniosą przeglad nalbardzie| inte- 
rcsujących nowości ostatnich inieslęcy. — W pierwsze 
święto wieczorem wizja wielkanocna Stanisława Wy- 
spłańskiego „Akropolis“, w poniedziałek popołudniu — 
„Proboszcz wśród bogaczy”, który poraz trzydziesty 
zapełnia widownię, wieczorem amerykańska farsa*Coo- 
per-fackeit'a „Potęga reklamy”. 

OPERETKA W TEATRZE NOWOŚCI“. Elna Gistedt 
| WI. Szczawióski wystąpią podczas ¿wlat w swoim po- 
pisowym repertuarze. W niedziele o godzinie 8 wie- 
czór „Adieu Mimi“, a o godzinie 4 popołudniu „Księżna 
Iica". W poniedziałek o godzinie 4 popołudniu „Księżna 
cyrkówka”, wizczór o godzinie 8 „Orłow*, a n godzinie 
1l-tej przedpoludniem ostatni raz „Tomcio Paluch" H. 
Zbierzchowskiego. We wtorek, środę i czwarlek „Or- 
tow" z Elna Głstedł 1 Wł. Szczawińskim. Bilety do na- 
bych w ftrmie J. Rudnicki. Rynek, Linja A—B. 

MARYLA GREMO wystąpi w Starym Teatrze w po- 
niedziałek 18 bm. dwukrotnie; o godzłnle 4 popołudniu 
(program dla dzieci) i o godzinie 8 wieczór. 
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SPORT 


OKREGOWE ZAWODY STRZELECKIE W KRAKO- 
WIE. Zawody te są eliminacyjiemi do III Narodowych 
Zawodów Strzeleckich. Udział w nich mozą brać za- 
równo wojskow! jak cywilni, a to: 2) członkowie zwią- 
zków | stowarzyszeń strzeleckich, myśliwskich i ogólnie 
sportowych, wyznaczeni do zawodów przez te słowa- 
rzyszenia; b) wojskow| służby czynnej, wyznaczeni przez 
władze wolskowe; c) oficerowie i podołicerowie re- 
zerwy, wyznaczani przez odpowiednie związki rezerwy; 
d) mlodzież zkademicka, zgłaszająca się za pośrednic- 
twem klerowników ośrodka wychowania fizycznego: e) 
młodzież szkolna, zglaszana przez władze szkolne w 
porozumieniu z oficerami Instrukcyjnemi P. W.; i) Pa- 
nie, zglaszające slę bezpośrednio. Zgłoszenia najeży nad- 
syłać do dnia 220 kwietnia 1927 roku do Komitetu Ob. 
Okręgowych Zawodów Strzeleckich plac św. Magdale- 
ny 2 (Kamenda Miasta). Nagrody ofiarowali: prezydjum 
miasta, D-ca Okręgu Korpusu. Towarzystwo towieckie. 

ZAWODY „CZARNI* (Lwów) — „JUTRZENKA* od- 
będą się w niedzielę 17 bm. o godzinie 4 popołudniu na 
balsku „Jutrzeaki”. 
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Subota 16 kwietnia 1927 


Z Polski 


ECHA DNI MAJOWYCH. Komisarz rządu w 
Warszawie dokodał dekorach krzyżem zasługi za 
działalność saniarytańską okazaną w czasie pa- 
miętnych wypadków majowych w Warszawie. — 
Wśród odznączonych znajduje się dwóch szofe- 
rów, którzy pod ogniem zwoz.li rannych, poza tem 
student medycyny i uczenica gimnazjalna, klórzy 
pełnili siużbę samarytańską. 

PIORUN UDERZYŁ W RADJO. Dyrektor rafi- 
nerii spirytusu w Stanisławowie p. Schloss usta- 
wil w swem mieszkaniu aparat radjowy, przyczem 
drutu „uziemiającego" nia umieścił wprost w zle- 
mi, lecz złączył go z przewodem gramochronowym. 
Onegdaj podczas burzy porun uderzył w przewód 
i znalazł ujście w tym właśnie aparacie, Niespo- 
dzianie rozległ się huk, jakby wystrzalu armat- 
niego, aparat zablysnął oślepiającem Światłem i 
stanął w płomieniacii. Na szczęście nikt z domow- 
ników nie miał słuchawki na uszach, co też ocali- 
ło ich od porażenia prądem, lub conajmniej od 
postradania sluchu na zawsze. 
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Z zaśranicy 


WALKI RELIGIJNE W INDJACH. Podczas uro- 
czystości hnduskich w Hardewar przyszło do ka- 
tastrofy z powodu gwałtownego toczenia się tlu- 
mów do świętych wód Ciangesu. W ścisku zgi- 
nęło 35 osób. Z okazji święta hinduskiega przyszło 
do starcia z mahometanami, przyczem 250 osób 
zostało ciężko poranionych, a bardzo dużo lekko. 

ORKAN W MAROKKU. W Marokku szalał s1- 
ny orkan, który wyrządził liczne szkody. W zatoce 
Alhucemas zostało zniszczone prowizoryczne molo 
i cały materiał okrętowy. Wieje okrętów zatonęło, 
drogi są częściowo zniszczone. Zalewy un'emożli- 
wiły połączenie z wojskami, znaklującemi się w 
glebi kraju. Szkody wyrządzone w materjale wa- 
iennym wynoszą około I milion pezetów. Jak przy- 
puszczają, ofiarą orkanu padla okolo 100 osób, — 
również wiełu jest rannych. Szkody wyrządzone 
w Melilla wynoszą 50 milionów pezetów. 

KATASTROFA HURAGANU W AMERYCE, — 
Z Nowego Jorku donoszą. że stan Teksas nawie- 
dzory został straszliwym huraganem. Jak stwier- 
dzono dotychczas, 200 osób zostało zabitych. a o* 
gromne ilości rannych. Miejscowość Rock Springs 
została doszczętne zniszczona. Ocalały tylka trzy 
domy. Huragan nadciąpnął od południa, gdzie dro- 
zę swą zaznaczył śmiercią i ruinami. Wydobywanie 
zabitych i rannych napotyka na ogromne trudności, 
ponieważ większość ofar jest pogrzebaną pod gru- 
zami. Całe miasto Rock Springs przedstawia się ja: 
ko wielkie rumowisko. Co do liczby ofiar niema je 
szcze dokładnych danych. 


TELEGRAMY 


KTO BĘDZIE DYREKTOREM BANKU GOSPO- 
DARSTWA KRAJOWEGO? + 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dymisja p. Steczkowskiego została już, jak wia- 
domo, ostatecznie zdecydowana. Nastąpi zapewne 
jeszcze przed świętami. Kandydatura p. Ossow= 
sklego uchodzi za wykluczoną, pomiędzy innemi 
w związku z ukazaniem się książki H. Tenenbau- 
ma o stosunkach w Banku Gospodarstwa Krajo 
wego. 

Za najpoważniejszą można uważać kandydaturę 
b. ministra skarbu Klarnera. 

P. Ossowski, obecny wiceprezes Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, czyni jednak zabiegi u, naj- 
wyższych czynników rządzących o mianowanie 
go prezesem. Zaznaczyć należy, że p. Ossowski 
jest członkiem zarządu PASTY. 

NOMINACJA W WOJEWÓDZTWIE ŁÓDZKIEM 

Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Major Aleksander Rutkowski, dotychczasowy ko- 
mendant baonu manewrowego w Rembertowie, — 
mianowany został naczelnikiem urzędu bezpicczeń- 
stwa w województwie łódzkiem. 

DEMONSTRACJE ANTYANGIELSKIE 
W BERLINIE 

Berlin, 14 kwieinia (PAT). Komuniści urządziłi 
w dmu wczorajszym w jednym z ogrodów publi- 
cznych wiec protestacyjny przeclw zajśc'om w Chl- 
Bęc: po którym odbyl się pochód po ulicach mia- 


Niesiono transparenty z napisami przeciw rzą- 
dowl angielskiemu. Dwukrolnie doszło do krwa- 
wych starć mędzy demonstrantami a policją, pod- 
czas których zaatakowano policjantów pochodnia- 
mi, raniąc wielu z nich. Poczyniono liczne arest- 
towania. 
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Zamordowanie prezydenta m. Łodzi 


(Telelonem od korespondenta Naprzodu") 
Łódź, 14 kwietnia. 

Dzisiaj rano prezydent miasta Łodzi Cynarski 
zastał zamordowany uderzeniem noża, 

Wedlug informacyj, zasiągniętych przez Wasze- 
go korespondenta, wyniki śledztwa przedstawiają 
się następująco: O godzinie 10.45 prezydent Cy- 
Tarski opuścił swe mieszkanie przy ulicy Andrze- 
da tr. 4 na | piętrze, udając się do magistratu. 
W klatce schodowej tego domu zauważył prezy- 
dent Cynarski dwóch osobników. którzy zmierzali 
da tylnych drzwi sklepu, znajdującego się w tym 
samym domu. Sklep ten, z powodu choroby wła- 
Ściciela, był od kilku dni zamknięty. 

Gdy prezydent Cynarski zauważył podejrza- | 
nych osobników, krzyknąl: ..zlodzieje, na pomoc!” | 
Wiedy jeden z nich szybko zbliżył się da Cynar- 
skiego i uderzył go nożem w lewą pierś. Cyna- 
derski w ostatniej chwili jeszcze raz ktzyknął: 


„Na pomoc!* i upadł. Słysząc ten krzyk, wybiegł 
zamieszkały w tym samym domu dr. Sotowiej- 
czyk i podbiegł do Cynarskiego, lecz stwierdził 
już tylko zgon. Mordercy szybka oddalili się. 

Śmierć nastąpiła natychmiast, prawdopodobnie 
skutkiem równoczcsnega udaru serca. Na ślad 
mordercy dotąd nle natrafiono. Na miejscu wy- 
padku ziawił sie wojewoda, kierownik miejsco- 
wych władz policyjnych oraz przedstawiciele mia- 
sta. Śledztwo w toku. 

Prezydent Cynarski Hczył lat 45, uródzit się w 
kieleckiem. Za rządów rosyjskich pracował w pro- 
kuraturze rosyjskiej, podczas okupacjł niernieckiej 
był nauczycielem gimnazjalnym w Łodzi, następ- 
nie sędzią sądu okręgowego w Łodzi. W r. 1923 
został wybrany z listy Związku ludowa - narodo- 
wego do Rady miejskiej, poczem wybrano go pre- 


| zydentem miasta Łodzi. 


, Groźba strajku pocztowców 


Warszawa, 14 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Ustawiczne lekceważenie interesów pracowników 
Państwowych przez rząd przepełpia już miarę cler 
Pllwości pracowników pocztowych. 

Ostateczna odmowa rządu wypłacenia praco- 
wnikom pocztowym jednomlesięcznej zapomogi 
bezzwrotnej spotęgowała i tak już wielkle rozgo- 
Tyczenie pocztowców, zwłaszcza, że wciąż dawa- 
na Im obietnice, najpierw, że otrzymają zapomogę 
w wysokości miesięcznej pensji, potem, że otrzy- 
mają 50%, wreszcie, 3⁄4 wypłacone im zostanie 
40% pensji. Zapomoga ta miała być pokryta z 
nadwyżek budżetowych min. poczt. Skończyło się 
Na niczem. P. Bartel | p. Miedziński odmówili wy- 
piaty jakiejkolwiek zapomosi. 

Zarząd główny Związku pocztowców, który o- 
bradował łącznie z przedstawicielami całej Polski, 
nie uzyskawszy audjencji ani u p. Bartla, posta- 
nowił odwolac slą do mas pocztowców. 

Wczoraj odhyło się zebranie koła poczłowców | 

/arszawa |. Po licznych przemówieniach, około | 
1.500 zebranych przyjęło jednogłośnie rezolucję, 
w której popierają w całej rozciągłości akcję Blo- | 


Likwidowanie zatargu 


(Telcfmiem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 14 kwietnia. 

Z Łodzi donoszą: Wczoraj odbyla się wspól» 
kunferencja przemysłowców i majstrów tabrycz- 
nych. Przedstawiciele majstrów domagali się defi- 
Titywnego przyznania podwyżki płac. Przedstawi- 
Geje przemysłowców wlókienniczych ośwładczyli. 
c proponuja majstrom fabrycznym 4 prac. podwy- 
żkę ryczałtem. Po krótkiej dyskusji majstrowie o= 
pp żyli, że w zasadzie przyimają tę podwyżkę. 

a konferensi, tej załatwiomo również sprawę 
Dodwyżek dla t. zw. ekspedjentów, zatrudnionych 
w przemyśle włóikenniczym. Przemysłowcy usta- 
ii dla nich takie same podwyżki, jakle otrzymali 
rohotnicy, w odpowiednich kategorlach, w zależ- 
Ności od płac. 

Co się tyczy pracowników blurowych to przed- 


ku komunikacyjnego zdążającą do poprawy byłu. 
Rezolucja domaza się uwzględnienia przez rząd 
postulatów Związku. w szczególnaści postulatu a 
wypłacenie wszystkim pracownikom poczty, tele- 
grafu i telefonów bezzwrotne] zapomogi w wyso- 
kości jednomiesięcznych pobarów. Fiekt finanso- 
wy Zarządu pocztowego zezwala na wykonanie 
tego postulatu bez narażenia równowagi budżeto- 
wej państwa. Zebrani deklarują, że gotowi są do 
poparcia akcji Związku w każdym czasie straj- 
klem, oczekują tylko w tej sprawie dyrektyw od 
Zarządu głównego. 

Dzisiaj odbyło się posiedzenie Bloku związków 
komunikacyjnych. Na posiedzeniu tem powzięto 
rezolucję o poparciu akcił pocztowców, Dzisiaj 
pracownicy pacztowi postanowili raz jeszcze udać 
słę do ministra Miedzińskiego, a następnie złożyć 
sprawozdanie z wyniku audjencji na ogólnym wie- 
cu pocztowców. Od wyniku wizyty u ministra 
Miedzińskiego uzależniają pocztowcy dałszą akcję. 
Wrzenie wśród pracowników poczty jest bardzo 
silne, nie jest wykluczony strajk, 
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w przemyśle łódzkim 


stawiciele przemysłowców odpowiedziell odmow- 
nie na propozycię związków pracowniczych, by 
zwołano wspólną konferencje. Stanowisko swe prze 
nysłowcy motywują tem, że związki pracownicze 
na propozycję przeniysłowców zwołania konferen- 
cji, przyłączył: się do strajku w przemyśle włókien- 
niczym i rozsyłali do biur fabrycznych komisje 
strajkowe, nawołujące pracowników do strajku, =- 
Związek przemysłowców włókienniczych powziął 
jednak uchwałę w sprawie wprowadzenia nowego 
cennika płac nrmimalnych. Cennik ten ma podobno 
podwyższyć uposażenia pracowników biurowych 
o 25 do 30 procent w porównaniu z cennikiem Z 
grudnia 1924 roku. Oczywiście do czasu ogłosze- 
nia faktycznego podniesienia tych norm 1ałeży się 
podnieść z rezerwą do tych propozycyj, 
=a= 


Rozłam i walki wśród rewolucjonistów chińskich 


Szangaj, 14 kwietnia (PAT). Usiłowania komuni- | 
stow wywołania strajku generalnego spełzły na 
niezem. Umiarkowany odłam Kuomintangu wysto- 
sował da mieszkańców wszystkich miast chłńskich 
odezwę wzywającą do podjecia bezwzględnej wal- 
ki z komunistami. 

Szangaj, 14 kwietnia (PAT). Drużyny bojowe 
związków zawodowych usiłowały wczorai rana 
zaatakować główną kwaterę Czang Kai Szeka. 
Prawdopodolnie pragnąc zemścić się za rewizję 
*lokonanąa w siedzibach komunistów. Posterunki 
Czang Kai Szeka odnarły napastników, którzy | 
Pozostawili na placu 20 zabitych. 


POSEŁ CHIŃSKI OPUSZCZA MOSKWĘ o 

Berlin, 14 kwietnia (PAT). Biuro Wolta donosi 
« Moskwy, że wedlug krążących tam pogłosek 
utlnomucnik rządu chińskiego ma w ciągu dnia 
«trzeiszego opuścić Moskwę, udając się przez 
onję do zachodniej Europy. 


SZCZEGÓŁY WALK W SZAŃGAJU 3 
Londyn. 14 kwietnia (PAT). W dzielnicy Chit 
skiej Sząuguju przyszlo wczoraj wieczorem do 
walki między wojskami kantońskiemi a komum- 
Mami i strajkującymi. Uzhrojeni strajkujący i ko- | 
muniścj usiłowali urządzić atak na główną kwa- 
iere wojsk kantońskich celem odzyskania zabra- 


nej Zwiazkom zawodwym amunicji. Atakujący 
prowadzili na przedzie swe żony i dzieci w naz 
dziej, że woiska kantońskie nie będa do nich strze- 
Jały. Wojska kantońskie mimo to dały ognia, przy- 
czem padło około 100 zabitych i przeszło 200 ran- 
nych. wśród nich wlele kohlet i dzieci. Atak zo- 
stał odparty. Bezpośrednio po tem, naczelny kó- 
mmendant wojsk kantońskich rozwiązał wszystkie 
Związki zawodowe. 


JAPONIA DALEJ WYSYŁA WOJSKA 
Londyn, 14 kwietnia (PAT), „Daily Mall” dono- 
si z Tokio, że gablnet postanowił wysłać bez- 
zwłocznie posiłki wojskowe do Tien Tsint i Pe- 
kinu. Ambasador sowiecki w Tokio zapewnił mi- 
nistra Shidehare, że Sowiety nie wysyłały wojsk 
do Mandżurii. 


Zwiazki ł zeromadzenia 


WYDZIAŁ KRAKOWSKIEJ RADY ROBOTNI- 
CZEJ PPS odbędzie posiodzenie dzisiaj + patek 
15 bm. o godzine 7 wieczór w sekzatatjacie, ułca 
Duuajewskiego 5, Il piętro. Sprawa 1 Maia. Obec- 
noś wszystkich członków wydziału kon eczna. 

Prezydjim Rady Robotniczci PPS. 
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Przegląd gospodarczy 


OBLICZENIE PODATKU DOCHODOWEGO 

Płatnicy, obowiązani do składania zeznań © do- 
chodzie do wymiaru padatku dochodowego na rok 
1927, winni się sami obliczyć i wpłacić do 1 maja 
br. połowe podatku przypadającego od zeznanego 
dachadu. Płatnicy, którzy nie złożyli zeznania, obu- 
wiązani są wpłacić do 1 maja br. połowę podatku 
wymierzołicgo za rok 1926. Niczaplacone w po- 
wyższym terminie kwoty zaliczki, względnie po- 
datku, zostaną ściągnięte w drodze przymusowej 
wraz z karami za zwloke i kosztami egzekucji. 
POLSKI MONOPOL TYTONIOWY 1919—1925 

Dyrekcia monopolu tytoniowego wydała dru- 
kiem pierwsze swoje sprawozdanie, — obejmujące 
dzieje i rozwój monopolu tytoniowego w Polsce 
ad chwili jego powstania po koniec roku 1925 (spra- 
wozdanie za rok 1926 ukaże sie w lecie br.). Na 
treść książki składają się: krótki rzut historyczny 
(Polska dawna | okres porozbiorowy), dzieje mo- 
nopolu tytoniowego w odbudowanem państwie pol- 
sktem, szczegółowe sprawozdanie z przeprowa- 
dzoniej w roku 1924 likwidacji prywatnego przemy- 
słu tytoniowego, przedstawienie organizach mono 
polu i jego majątku, statystyka personalu, dalej 
obszerne rozdziały traktujące po kolei produkcię 
monopolu (fabrykacja i surowce), organizację sprze 
daży wyrobów i statystykę ich konsumeji, rozwój 
uprawy tytoniu krajowego, wreszcie wyniki fman- 
sowe, a jako dodatek sprawozdanie posła J. Mi- 
chałskiego w sejmowej komisii budżetowej, zlaża- 
ne warcu zeszłego roku, z powodu jednak niewej- 
Ścia budżelu pod obrady plenarne nie ogłoszone 
dotąd drukiem, które w szczegółowej analizie o- 
mawia dotychczasowe wymiki gospodarcze mono- 
polu oraz możliwości i warunki jego dalsztgo 10z- 
woju, Sprawozdanie ilustrowane jest blisko 60 stro 
nami tablic, zawierających zestawienia statystycz- 
ne w marcu zeszłego roku, z powodu jednak niewej 
tekście, wreszcie szeregiem wykresów przedsta- 
wiających stopniowy rozwój majątku monopolu I 
jego urządzeń oraz mapą terytorjalnego rozkładu 
konsumcji tytoniu w Połsce, co wszystko razem 
sklada się na obraz bardzo pełny i wszechstronny. 


REPERTUAR 


—— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamkniety. 
Niedziela: „Akropolis”. 
Poniedziałek: popołudniu „Proboszcz wśród boga- 
czy”, wieczorem „Potęga reklamy“, 

TEATR POPUŁARNY NOWOŚCI 
Niedziela: o godz. 4 popołudniu „Księżna Ilica“: o 
godzinie 8 wieczorem „Adicu Mimi“, o 
Poniedziałek: o godz. 11 przedpołudniem . Tomcio 

Paluch"; o godz. 4 popołudniu , Księża cyrków= 
ka”; o godzinie 8 wieczarem „Orłow”. 
Wtorek a godz. 8 wiesz, „Orlow“, 


KINOTEATRY 
zamknięte do soboty włącznie, 


RADJO 
Płątek 15 kwietnia 

Kraków (422 m). 17.45—18.00: Rozinaltości. 18.01— 
19.06: Transmisja z Warszawy. Kówcert religijny S.a- 
bat Mater". 

Warszawa (1111 m. 15.00—15.25: Komunkały: go- 
spodarczy i meteorologiczny. 15.30—15.55: Odczyt p. ta, 
„Jułlusz Slowacki“ — wygłosi prof, Konrad Górski. — 
16.00—16.25: Odczyt dla inałurzystów z historji po- 
wszechusi — wyglosi prot. Włodzimierz Dzwonkowski. 
16.30-16.45: Komunikat hatcerski. 16.45—17.35: Pro- 
gram dla dzieci: „Legendy a Chrystusie". 17.40—18,00: 
Rozmaitości — wygłosi p. L. Lawiński. 18.00: Transmi- 
sia koncertu religijnego z Filharmoni! warszawskiej. — 
W programie Qlov. Battista Pergolese (1710—1731): 
„Stabat Mater". 19.00: Recytacje. 

Berliin (483,9 m.). 9.00: Nabożeństwo poranne. 16.00: 
„Parsifal opera, 

Frankiort (425,6 m). !1.30—13.00: Koncert chóralny. 
16.30—1745: Koncert pasylny. 23.00: „Wielkanóc”. 

Londyn (361,4 m.). 18.00: Koncert. 19.15—2A.00: Nabo- 
łeństwo wieczorne. 20.15: Orklestra symloniczna. 

Paryż (1750 m.). 12.30—14.00: Koncert, 16.45: Koncert, 
20.30: Komcert. 

Praga (148,9 m.). 12.00: Audycja z kosciola. 

Rzym (449 m.). 17.15—18.30: Orkirstrn. 21.00: Koncert. 

Wiedań: z powodu wiaikiego piatku stacia nieczynna, 
(322.6 m.). 10.30: Koncert. 11.30: Nabażeń- 
Transmisja z kościołów gdańskich. 


"Wrocł 
stwo. 12.00: 


„ELEKTROFON" 


Kraków, ul. Grodzka L., 43. I. piątro, 
poleca detektory oraz wszelki radjosprzęt. 
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Ruch kolcjarsta 


Z CENTRALNEJ SEKCJI KONDUKTORÓW 


Wydział Wykonawczy i Centralna Sekcja Kon- 
duktorów ZZK już niejednokrotnie domagały się 
od MK wydania jasnego zarządzenia normującezo 
zaliczenie do turnusów służbowych i do wynagra- 
dzenia rzeczywistego czasu, potrzebnego do od- 
hłoru poclązu przez daną drużyne. 

Domagaliśmy się również jasnego określenia. 
kiedy należy zaliczyć czas zatrzymania w obcej 
stacji jako „pogotowie“ | Jako takie brać pod uwa- 
ge, przy układaniu turnusów służbowych. Staliś- 
my na stanowisku, że zatrzymanie w obcej stacii 
w zasadzie winno być uważane jako „pogotowie“ 
a jako lakie, brane pod uwagę przy układaniu 
turnusów służbowych i zaliczeniu przy współ- 
czynniku *» zgodnie zresztą z rozporządzeniem 
M. K. (Dz. Rozp. Nr. 7 z 1920 r.). 

Co do zaliczenia czasu spędzonega w służbie 
przed odjazdem i zdania pociągu, domazaliśmy 
się, aby czas ten określiło M. K. w ten sposób, że 
drużyny konduktorskie zasadnicza mogą zaliczyć 
1 godzinę przed odjazdem i pól godziny po przy- 
jeździe pociagu. Jeżeli zachodzą wyjątkowe wa- 
runki w danej miejscowości, ażeby zaliczano da- 
nej drużynie rzeczywiście spędzony czas w służ- 
bie przed lub po zdaniu pociązu. 

Argumenty tak proste i słuszne, że zdawało się 
że nie znajdzie się urzędnik w MK; który robiłby 
jakiekolwiek trudności w powyższych sprawach. 
Dyrektorzy i referenci M. K., z któremi te spra- 


wy omawialiśmy nie zgodzili się jedynie na nasze | 


twierdzenie, że czas zatrzymania w obcej stacji 
w pokojach noclegowych należy uważać jako pa- 
gotowie 1 zaliczyć przy wsnółczymmiku *». Nato- 
miast co do kwestii zaliczenia zatrzymania w ob- 
cej stacji, gdzie niema pokoi noclegowych, jako 
czas pogotowia i co do zaliczenia czasu faktycznie 
spędzonego w służbie, nie znałeźli odpowiedzi, ale 
twierdzą, że do odbioru pociągu nie potrzeba wię- 
cej jak *ł a najwyżej 1 godzinę. 

Kiedy na konierencji w M. K. wysunęliśmy kon- 
kretne wypadki | przytoczyli Kraków, Kraków -= 
Płaszów, Szczakowę i Mysłowice, gdzie drużyny 
niejednokrotnie potrzebują dwie, a nawet więcei 
£adzin czasu do odbioru pociągu, to referent obie- 


Spółdzielnia Zwlązkowa Pracowników Kolejowych 


zarej. z ogran. odpow. w Krakowie 


| odpowiedzi nie udzie 


cał le wypadki zbadać i wydać stosowne zarzą- 
dzenia. 

Od sierpnia z. T. bada M. K. te sprawy i żadnych 
zarządzeń do DKP nie wydało, ani też orzanizacji 
to, mmo kilkakrotnych — 
dalszych interwencyj w powyższych sprawach. 


To też w imieniu służhy konduktorskiej, tą dro- | 
ga odnosimy sle dn p. ministra komunikacii © polo- | 
żenie kresu bagatelizowaniu przez relerentów MK | 


slusznych postulatów służby konduktorskiej. 
—0a00c— 
O SPRAWIEDLIWE ZASZEREGOWANIE 
KONDUKTORÓW 
Przy wydawaniu rozporządzenia o zaszerego= 
waniu pracowników kolejowych w raku 1920 po- 
krzywdzono kierowników poc. ustalając dla nich 


| najwyższe zaszerezgowanie do b. 1X. stopnia pła- 
| cy, obecnie X grupy uposażenia. Od roku 1920 do 


1923 trwała akcja WW i CSK ZZK na terenie MK, 
aby tę krzywdę wyrządzoną st. kierownikom poc. 
usunąć. 

A więc dziesiątki wystąpień, mernorjałów i in- 
terwencyj w MK ze strony ZZK skłoniły miaro- 
dajne czynniki do uznania tej krzywdy I przy 
ustalaniu w roku 1925 rozp. o przeszeregowaniu 
(Dz. Rozp. M. K. Nr. 2 z 12 marca 1925 r.) przewi- 
dziano stanowiska kierowników pociągu I kl., któ- 
rzy mieli być zaszeregowani do IX. grupy uposa- 
żenia. 

Nawet po wyjściu tego rozporządzenia Dyrekcje 
Koleci w Krakowie i Stanisławowie w 1924 r. za- 
mianowały przewidzianą w budżecie ilość klero- 
wników pociągu I kl. i zaszeregowały do IX grupy 
uposażenia, co następnie MK unieważniło rzekomo 
z hraku aprobały Rady miristrów. 

Uslawa o zaszeregowaniu prac. państwowych 
została wydana w 1923 r. a artykuł 23 przewidu- 
je, że do sześciu miesięcy od wyjścia tejże Rada 
ministrów na wniosek ministra kolei zaszereguje 
pracowników kolejowych do odpowiednich grup 
uposażeniowych. Trzy lata minęły, a żaden z mi- 
nistrów nie skorzystał, aby usunąć krzywdę, wy- 
rządzaną kierownikom pociągów. 

Ogół kierowników pociągów ma nadzieję, że p. 
minister komunikacji zainteresuje się tą sprawą I 
spowoduje, ażeby rozporządzenie M. K. zostalo 
wykonane a odnośni klerownicy pociągów I klasy 
i kierownicy pociągów || klasy w szczeblu „c“ zo- 
stali zaszeregowani do IX. grupy uposażenia. 


yny E WINA SM 


IL ZWYCZADE WALNE ZOROMADENIE 


= (Zjazd Przedstawicieli) 
które odbędzie się w niedzielę dnia 24-go 
kwietnia 1927 r. o godz. 8 30 rana w lokalu 
własnym przy pl. Matejki L. B. IV. p. 
Parządek dzienny: 

1) Ukonstytuowanie się Walnego Zgroma- 
dzenia, 

2) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia, 

3) Sprawozdanie Zarządu z działalności za 
rok 1926, 

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej, uchwała 
w sprawie protokółu lustracji i udzielenie 
absolutorjum, 

5) Rozdział nadwyżki bilansowej. Oznacze- 
nie najwyższej sumy zobowiązań, 

6) Zmiana statutu, 

7) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej 
i Zarządu, 

8) Preliminarz na rok 1927, 

9) Uporządkowanie stanu członków Spół- 
dzielni, 

10) Wnioski i interpelacje. 
Kraków, dnia 14 kwietnia 1927 r. 
Za Zarząd; 


Teodor Kluczka wr. Józef Wójcik wr. 


Kupujcie 
na święta 


Geny zniżonal! 


Karol Muliarzyński wr. 


j 


PORCELANE STOLOWA i SNL] zramm tram 


po canach konkurencyjnych 
poleca w wielkim wyborza 622 


T. CIEŚLIŃSKI I Ska 


Kraków, ul. Fioriańska L. 14 
(wchód od ul. św, Ti |. — Tal. 117. 


W niedzielą dnia 24 kwiel 1927 r. o godz. 10, a w razie 

braku kompielu o godz. 11 przed południem, jako po- 

wtórnie zwołana, odbędzie się w lokalu Stow. drukarzy 
„Ognisko“ w Krakowie Rynek gł L 12. 


ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 


tzłanków Kany Zallozkowaj drukarzy i pokrewnych zawodów 
5 Spółdzielni zarejeatr. z ogr. odpow. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odezytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenie. 

2) Sprawozdenie Dyrekcji z czynności 1 rachunków za 
rok 1828. 

3) Sprawozdanie Komisji kontrolujące] z łona Rady Nad- 
zorczej i udzielenia ahsolułorłum za rok 1826. 

4) Rozdział nadwyżki za rok 1926. 

5) Podwyżazenie udziałów. 

8) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej w miejsce natępa- 


ura 
1) Wnioski członków i interpelacje. 

Wszelkie wnioski na Walne Zgromadzenie należy wno: 
sié na ręce Dyrekcji nsjpóźniej 8 dni przed Zgromadze. 


820 | m 


Kraków, dnla 12 kwietala 1927 r. 


Za Radę Nadzorczą: 
Anśrzaj Pelczar 
sekrótarz. 


Michał Giza 
przewodniczący. 


88 Sobota 16 kwietnia 1927 


DOBROCZYNNOŚĆ Z. Z.P. 

W ostatnim (6) numerze swego organu „Szczęść 
Boże“ ogłosili ZZPowcy szumnie „obniżenie wkład 
ki do połowy” dla lyćh drogowców w okregu 
krakowskim, którzy pracują mniej niż 15 dni w 
miesiącu. 

Jest to giest, który ich nic nie kosztuje, wiado- 
mem bowiem jest wszystkim drogowcom, że dzię- 
ki usilinym zabiegom ZZK przez pelny rok — wów- 
czas, kiedy ZZPowcy nie myśleli wogóle o dro- 
gowcach — udało się wymóc na dyrekcji krakow- 
skiej jeszcze w miesiącu lutym zarządzenie, by 
sekcje utrzymania kolei zatrudniały pracowników, 
przez minimalnie 17 dni w mlesiącu. 

Dzięki naciskowi ZZK wydało ministerstwo Ko- 
lei zarządzenie, by wszelką redukcję dni pracy 
znieść w dziale drogowym, począwszy od marca. 
Ostatnio ministerstwa wezwało przedstawiciela 
dyrekcji krakowskiej da Warszawy, celem uzgo- 
dnienia wysokości połrzzbnych kredytów. Tak 
więć ostatecznie zmora redukcii dni pracy w dzia- 
le drogowym dostala w kark, dzięki staraniom 
ZZK, 

W tei ato chwili, jak głodny wilk węszący ofia- 
re, wylazła NPR na żer, czując, że sprawa zosta- 
ła załatwioną i krzyczy na całe gardło: „lrogow- 
cy chodźcie do mnie, ja Was obronić Widząc, 
że redukcja dni pracy zniesiona i nikt poniżcj 15 
dni pracował nie będzie, reklamuje się, że „tym, 
którzy pracować będą mniej niż 15 dni obniżono 
wkładkę do połowy”... 

Komunikat ten jest zwyklą jarmarczną rekla- 
mą, jaką posługuje się każdy oszust „sprzedając 
koty w worku” i obliczony był jedynie na noiw- 
ność drogowców. Takich jednak, którzyby poszli 
na ten lep w okręgu krakowskim enperowcy nie 
znajdą! 

Placówki zaś, o których piszą w tym samym 
nrze, że zostały otwarte w okręzu krakowskim, 
istnieją, ale na księżycu. M. K. 


BIBLJOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew- 
skiego 5, II. p. na lewo, bogato zaopatrzona w 
książki treści beletrystycznej i naukowej otwa ta 
w medziele od godz. 9.30—l-szej i we czwartki ud 
ma wiecz, Wkładka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
3 zlote. 


ży kagozukowa | grzykery da tychża. Blaty wizyiewa drakawann 
md zł 4 2a 100, Kaperty 2 druki t}, 18 2a 1000. Wszelkie przy: 
bary de manżys de pisania. Papiery maszynawe-przebitkowa, kancalaryjna 

poleca mjtaniaj, azykka 


2. ZIEMBIGKI, Główny skład ksiąg handlowych 
Kraków, Placo Marjacki L, 2. 2. 438 
Celom unikalącia niemiłych omyłek rm >. m ihtatmy adres. 


Na mandolinię SEZ 


CIECHANOWSKI — Fatlojauek 21 
Kapelusze męskie | FPFYPPPFPYF 
koszula - kalesony - krawaty M E B L E 


w wielkim wyborze 486 | wszalkiego rodzaju najtaniej 


najtaniej poleca firma: poleca NA RATY 
„ku Bon Marchę” A. Okrutniewiez 


las ów, Tomasza L, 20 | UL PODZAMCZE2, rz Gizie 


przecznica ulicy Florjaskiej. | dłlkdkdkdkdkdkdhóh 


Lorenc bn A, EDER, Kraków 


zaarapicznych Í krajowych 


— U i == 


ulica Florjańska L. 6. 
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